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333 studentów rozpoczęło studia w Państwowej Wyższej Szkole 

Zawodowej w Zamościu. Podczas uroczystości, która odbyła się  

10 października, rektor uczelni dr hab. Andrzej Samborski odebrał 

od przedstawiciela ministra nauki Jarosława Gowina symboliczny 

czek opiewający na ponad 8 mln złotych, które w najbliższych la-

tach otrzyma PWSZ z resortu szkolnictwa wyższego.                    s. 7 

Patriotyzm można wyrażać 

na wiele sposobów. Zamoj-

ska młodzież wybrała 

śpiew. 

2 paź dźiernika w Klubie Ba-

talionowym odbył się kon-

cert „Miłos c  do Niepodległej”, 

kto ry źorganiźowały Zespoły 

Sźko ł Ponadgimnaźjalnych ź 

miasta Zamos c . 

Ucźniowie wykonali utwory 
naleź ące do trźech okreso w 
historycźnych, tj. I wojna 
s wiatowa, II wojna s wiatowa, 
cźasy powojenne. W repertuarźe 
pojawią się m.in. takie utwory 
jak: „My pierwsźa brygada”, „Tam 
w Zułowskim Dworku”, „Kolęda 

Warsźawska”, „Miasto 44”, „Z eby 
Polska”, „Mury”, „Niepodległa, 
niepokorna”. 

Organiźatorami kon-
certu byli: Zespo ł Sźko ł 
Ponadgimnaźjalnych 
nr 1 , Zespo ł Sźko ł 
Ponadgimnaźjalnych 
nr 2, Zespo ł Sźko ł Po-
nadgimnaźjalnych nr 
3, Zespo ł Sźko ł Ponad-
gimnaźjalnych nr 4, 
Zespo ł Sźko ł Ponad-
gimnaźjalnych nr 5 w 
Zamos ciu, Centrum 
Ksźtałcenia Praktycź-
nego, Klub 3 Zamoj-

skiego Batalionu Zmechaniźowa-
nego.  Patronat honorowy nad 
wydarźeniem objęli Preźydent 
Miasta Zamos c  oraź Lubelski 
Kurator Os wiaty.                       Red. 

Po 8 latach nieobecności wraca 
do Zamościa Festiwal Fortali-
cje.  
Międźynarodowy Festiwal Sźtuki 
Nowej źostał stworźony w 1991r. 
prźeź Pawła Dudźin skiego, cźło-
wieka teatru i performera. Oferu-
je spektakle teatralne, preźenta-
cje butoh, improwiźowane kon-
certy muźycźne i pokaźy multi-
medialne. 
Fortalicje to festiwal o unikato-

wej formule artystycźnej. Istotą 
tego festiwalu jest tworźenie 
nowego jęźyka teatru prźeź źasi-
lanie go źdobycźami najnowsźej 
sźtuki: audio art, body art, perso-

nal graffiti, body action painting, 
taniec butoh i performance. 
Wielkimi gwiaźdami tegorocźnej 
edycji będą tancerki butoh, Flavia 
Ghisalberti, Annie Lam ź perkusi-
stą Arthurem Narcy, Aleksandra 
Capiga- Łochowicź oraź amery-
kan ski wokalista, baryton, specja-
liźujący się w wykonawstwie 
wspo łcźesnej muźyki klasycźnej i 
muźyki improwiźowa-
nej, Thomas Buckner. Zobacźymy 

takź e artysto w 
wywodźących 
się ź Zamos cia, 
oraź polskich 
improwiźato-
ro w i muźyko w 
źajmujących się 
sound artem i 
sźtuką video. 
Fortalicje 2018 
odbywac  się 
będą w dniach 
26-28 paź dźier-
nika we Wro-
tach Kultury 

(Stara Brama). 
 

Z ro dło: Ezamosc.pl 

20 października (w 

sobotę) o godz. 18.00 

43. Zamojskie lato 

Teatralne dobiegnie 

końca. Na finiszu im-

prezy wystąpi znany 

aktor Kacper Kuszew-

ski, który zaprezentu-

je widowisko „Album 

rodzinny”. 

Kacper Kusźewski źa-
bierźe widźo w na wę-
dro wkę do lat 20-tych i 
30-tych dwudźiestego 
wieku. „Album rodźin-
ny” jest multimedial-
nym spektaklem mu-
źycźnym, w kto rym 
piosenki sprźymierźą 
się ź anegdotami. Ak-
tor  opowie nam o historii swojej 
rodźiny, pokaź e źdjęcia dźiad-
ko w, a nawet źdradźi fragmenty 
listo w miłosnych. 
Po spektaklu źaprasźamy wi-
dźo w do sali klubowej, by tam 

prźy jesiennej herbatce pogadac  
źe źnajomymi i nieźnajomymi o 
teatrźe i o wsźystkim. 
Wstęp na wydarźenie jest wolny 
od wsźelkich opłat. 

Kasia Figura 

Padwa walcźy w I lidźe, s. 12 
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-Takie wyjazdy bardzo otwiera-
ją, ale wtedy kiedy ta osoba 
tego chce i na maksa wykorzy-
stuje „okazję”. Wyjazd ten spra-
wił, że złapałam bakcyla do 
podróżowania. W wielkim 
skrócie polecam każdemu kto 
się zastanawia nad tym czy 
jechać - o studiach, wymianie w 
ramach programu Erasmus i 
życiu po studiach opowiada 
nam Katarzyna Sawicka -
Kamińska, absolwentka polito-
logii PWSZ w Zamościu. 

Daniel Czubara:-Trochę czasu 
od studiów już upłynęło. Jak 
wspominasz ten okres? 

-Katarzyna Sawicka-Kamińska:
-Juź  trochę długo, nawet nie pa-
miętam kiedy to było.  Nawet 
całkiem mile wspominam. Pomi-
mo tego, ź e były to studia na miej-
scu to jednak udało się źaźnac  
takiego prawdźiwego ź ycia stu-
denckiego. Mys lę, ź e w pełni wy-
korźystałam ten cźas, to co ucźel-
nia miała do źaoferowania. Dźia-
łalnos c  studencka, program Era-
smus.  

-Z tego co wiem to poza nauką 
w trakcie studiów pozwiedza-
łaś trochę świata dzięki progra-
mowi Erasmus. Opowiesz nam 
nieco o tym? Gdzie byłaś czy 
poznałaś nowych ludzi?  

-O tak. To był super epiźod w 
trakcie studio w. Byłam w Belgii, 
Hasselt. Mega dos wiadcźenie, 
źwłasźcźa, ź e byłam dopiero na 2 
roku studio w prźeraź ona wielkim 
s wiatem, ale udało się. Prźetrwa-
łam. Było to prźede wsźystkim 
najlepsźe dos wiadcźenie jęźyko-
we. W ciągu po ł roku naucźyłam 
się tak dobrźe angielskiego niź  
prźeź cały okres swojej edukacji. 
Poźnanie innych form prowadźe-
nia źajęc , ucźestnictwa w nich, 
egźamino w, relacji student-
wykładowca, kto rźy byli dla stu-
dento w, cźego tutaj jednak trosź-
kę u niekto rych brakowało. Inna 
kultura, inne funkcjonowania 
miasta, po prostu „inny s wiat”. 
Takie wyjaźdy bardźo otwierają, 
ale wtedy kiedy ta osoba tego 
chce i na maksa wykorźystuje 
„okaźję”. Wyjaźd ten sprawił, ź e 
źłapałam bakcyla do podro ź owa-
nia. W wielkim skro cie polecam 
kaź demu kto się źastanawia nad 
tym cźy jechac . Nie ma co się źa-
stanawiac  tylko aplikowac  i pako-
wac  się. 

-Dałaś się też poznać jako wo-
lontariuszka Centrum Synago-
ga oraz działaczka grup rekon-
strukcyjnych. Historia to Twoja 
pasja?  

-Och, kiedy to teź  było… lata 

s wietlne temu...Aktywna dźiałal-
nos c  w trakcie studio w sprawiła, 
ź e jak je ukon cźyłam to opro cź 
pracy cźegos  mi jesźcźe brakowa-

ło. Więc postanowiłam aplikowac  
na wolontariat do Synagogi, gdźie 
poźnałam ludźi ź Towarźystwa 
Sźabli i Miecźa, kto rźy mnie 

wkręcili w to całe reko. Powiem 
sźcźerźe, ź e ź historią to nam 
jednak nie było po drodźe. Pomi-
mo tego, ź e na dźien  dźisiejsźy nie 
jestem nigdźie źrźesźona to mu-
sźę prźyźnac , ź e była to fajna 
prźygoda.  

-Ukończyłaś politologię, jednak 
swoją pracę zawodową związa-
łaś z edukacją, a konkretnie z 
Edu Farmą. Co to za miejsce i 
czym się tam zajmujesz?  

-Moja aktualna sytuacja ź yciowa 
jest prźykładem na to, ź eby nigdy 
nie mo wic  nigdy.  EduFarma to 
niekonwencjonalna sźkoła jęźy-
kowa, w kto rej stawia się na krea-
tywne i aktywne naucźanie, indy-
widualne podejs cie do ucźnia. 
Swoją karierę wiąźałam ź admini-
stracją, losy się tak potocźyły, ź e 
jestem tutaj gdźie jestem. Moja 
praca to jest prźeplatanka pracy 
biurowej ź animacją. Bardźo mnie 
to miejsce otworźyło, naucźyło 
panowania nad ro ź nymi nieprźe-
widźianymi sytuacjami. Tutaj 
ciągle się cos  dźieje. 

-Doświadczenie nabyte pod-
czas lat studenckich się przyda-
je?  

- Kaź de dos wiadcźenie nabyte 
prźeź całe nasźe ź ycie prźydaje 
się. Generalnie licźy się cźłowiek i 
podejs cie do ź ycia.  

-Dziękuję za rozmowę.  

Rozmawiał Daniel Czubara 

Pan stwowa Wyź sźa 
Sźkoła Zawodowa im. 
Sźymona Sźymonowica 
w Zamos ciu  ogłasźa 
rekrutację studentów 
z II lub III roku stu-
diów ź kierun-
ko w: Bezpieczeństwo 
narodowe, Filologia, 
Finanse i rachunko-
wość, Logistyka, Me-
chanika i Budowa 
Maszyn, Pedagogika, 
Turystyka i rekrea-
cja do udźiału w pro-
jekcie realiźowanym w 
ramach PO WER 2014 
- 2020 "Zintegrowany 
program poprawy jakos ci źarźą-
dźania ucźelnią wyź sźą oraź 
wźmocnienia kompetencji i usług 
ukierunkowanych na poprawę 
aktywnos ci źawodowej studento w 
Pan stwowej Wyź sźej Sźkoły Zawo-
dowej im. Sźymona Sźymonowica 
w Zamo-
s ciu" i wspo łfinansowanym źe 
s rodko w Unii Europejskiej w ra-
mach Europejskiego Fundusźu 
Społecźnego.  

W ramach projektu studenci będą 
mogli skorźystac  ź takich moź liwo-
s ci jak: 30h cykl dodatkowych źa-
jęc  warsźtatowo – c wicźeniowych 

prźygotowujących do egźaminu ź 
jęźyka angielskiego TOEIC dla gru-
py 50% ucźestniko w projektu; 
udźiał w certyfikowanym egźami-
nie TOEIC oraź uźyskania certyfi-
katu ź jęźyka angielskiego certyfi-
kowane sźkolenia e-learningowe 
dla studento w ź kierunku Logisty-
ka; certyfikowane sźkolenia ź źa-
kresu obsługi i programowania 
obrabiarek sterowanych nume-
rycźnie dla grupy najlepsźych stu-
dento w ź kierunku Mechanika i 
budowa masźyn. Ponadto będą 
mogli teź  skorźystac  ź doradźtwa 
źawodowego. 

Zainteresowani udziałem w pro-
jekcie powinni zapoznać się z 
Regulaminem Projektu oraz 
złożyć w terminie od 09.10.2018 
- 23.10.2018 w Biurze Projektu 
(ul. Pereca 2; pokój 118) lub 
Dziekanacie PWSZ Zamość przy 
ul. Hrubieszowskiej 24 lub ul. 
Zamoyskiego 64 wniosek rekru-
tacyjny. Szczegółowe informacje 
znajdziecie na stronie interneto-
wej uczelni pod adresem 
www.pwszzamosc.pl . 

DR 

 

5 października  uczniowie Ze-
społu Szkół nr 1 w Hrubieszo-
wie kształcący się w zawo-
dach: monter zabudowy i ro-
bót wykończeniowych w bu-
downictwie i kucharz  wraz z 
opiekunami wzięli udział w 
wycieczce na Roztocze.  

 
Gło wną atrakcją wyjaźdu był 
spływ kajakowy po rźece Wieprź 
trasą: Obrocź – Zwierźyniec  - 
źalew Rudka. Spływ roźpocźął 
się prźed mostem w miejscowo-
s ci Obrocź, sto metro w od Roźto-
cźan skiego Parku Narodowego.  
Os miokilometrowy odcinek, kto -

rym spływalis my był bardźo 
malownicźy, kręty, ale beźpiecź-
ny – odpowiedni na roźpocźęcie 
prźygody ź kajakiem. Spływ źa-
kon cźył się na źalewie Rudka. 
Następnie udalis my się do miej-
scowos ci Zwierźyniec, gdźie 
źwiedźilis my miejscowe atrakcje 

turystycźne: Zwierźyn cźyk, staw 
Echo, wieź ę widokową i Kos cio ł 
„na wodźie” pw. s w. Jana Nepo-
mucena. 
 

Jacek Naja 
Fot. ZS nr 1 w Hrubieszowie 

 

PWSZ ma doskonałą propozycję dla swoich tudentów! Dodatkowe 
zajęcia z języka angielskiego, szkolenia e-learningowe, czy szkole-
nia z obsługi obrabiarek sterowanych numerycznie - wszystko to 
z możliwością zdobycia certyfikatu. 

http://www.pwszzamosc.pl


 

 

informacje: skafander.info@gmail.com | reklama: skafander.reklama@gmail.com                                                      3                                                                 

P E D A G O G I K A  

Zastanówmy się, czym jest 
wykluczenie społeczne 
przez niepełnosprawność. 
Oto ź  jest to sytuacja, w kto rej 
dana osoba, będąca cźłonkiem 
społecźen stwa obywatelskie-
go, nie moź e  normalnie 
ucźestnicźyc  w ź yciu obywate-
li tego społecźen stwa, prźy cźy 
ogranicźenie to nie jest spo-
wodowane beźpos rednio ź jej 
winy, ale źnajduje się poźa jej 
kontrolą. Wyklucźenie spo-
łecźne jest źjawiskiem mają-
cym wiele aspekto w i w prak-
tyce oźnacźa brak moź liwos ci 
wźięcia udźiału w ź yciu: go-
spodarcźym, politycźnym, jak i 
kulturowym, w wyniku braku 
dostępu  źasobo w, do br i in-
stytucji, ogranicźa prawa spo-
łecźne osoby ź niepełnospraw-
nos cią. 
Zjawisko wyklucźenia społecź-
nego oso b niepełnosprawnych 
powoduje, ź e tacy ludźie nie 

źostali wyposaź eni w odpo-
wiedni kapitał ź yciowy, prźeź 
co cźują się gorsi od innych. 
Oźnacźa ono iźolację dobro-
wolną, bądź  cźęs ciej wymu-
sźaną uwarunkowaniami źe-
wnętrźnymi np. kalectwem. 
Pojęcie to odnosi się do ź ycia 
poźa nawiasem społecźen stwa 

praw i prźywilejo w społecź-
nych. 
Jaka grupa jest źagroź ona wy-
klucźeniem prźeź społecźen -
stwo? Niepełnosprawni i chro-
nicźnie chorźy. Osoby niepeł-
nosprawne to grupa bardźo 
źro ź nicowana. Gło wnym cźyn-
nikiem ro ź niącym posźcźego l-

ne grupy oso b niepełnospraw-
nych jest stopien  niepełno-
sprawnos ci oraź jej rodźaj. 
Moź emy wyro ź nic  osoby ź 
niepełnosprawnos cią od uro-
dźenia (np. mo źgowe poraź e-
nie dźiecięce), w wyniku wy-
padku lub stopniowego roź-
woju choroby. Natomiast stop-
nie niepełnosprawnos ci mamy 
trźy: lekki, umiarkowany bądź  
źnacźny. 
Niepełnosprawnos c  jako prźy-
cźyna wyklucźenia prźejawia 
się w ogranicźeniach w dostę-
pie do edukacji, do rynku pra-
cy, do kultury, a nawet wyklu-
cźenia takich oso b źe wspo l-
noty parafialnej (negatywne 

postawy wiernych). Takie 
ogranicźenia są po prostu nie 
do źaakceptowania. Kolejny 
problem – bariery architekto-
nicźne w obiektach uź ytecźno-
s ci publicźnej: pubach, restau-
racjach, kos ciołach, hotelach, 
biurach, ucźelniach i urźędach, 
bariery w komunikacji. 
Nie od dźis  wiadomo, ź e osoby 
niepełnosprawne mają duź y 
problem, by nie cźekając, ani 
dźwoniąc po asystę, dostac  się 
i w pełni korźystac  ź uroko w 
źamojskiej staro wki. Zwracam 
się więc do urźędniko w ź 
pros bą – źro bcie cos  ź tym, by 
źdrowe osoby patrźąc na oso-
by na wo źkach nie mys lały 
sobie „to nie dla niej, co ona tu 
robi”. 
Pamiętaj – moź esź nam pomo c 
nie prźemęcźając się, wystar-
cźy ź e wyprźedźisź uprźedźe-
nia cźyhające na nas w realu i 
wirtualu. C wicź umiejętnos ci 
poźwalające dźiałac  na rźecź 
praw i wiźerunku oso b ź nie-
pełnosprawnos cią. 
 

Ewelina Łygas 

osoba niepełnosprawna, absol-

wentka politologii PWSZ w 

Zamościu 

Nie każdy z nas jest omni-
busem, ale każdy jest w ja-
kiś sposób zdolny. Należy 
tylko odkryć jego talent. O 
tym jak to zrobić roz-
mawiali pod koniec 
września uczestnicy 
konferencji zorganizo-
wanej przez Instytut 
Humanistyczny PWSZ i 
Lubelskie Samorządo-
we Centrum Doskona-
lenia Nauczycieli. 
W konferencji i  warsźta-
tach wźięło udźiał ok. 30 
naucźycieli ź ro ź nych 
sźko ł i placo wek os wia-
towych.  
-Celem konferencji jest 
dotarcie do naucźycieli ź 
pewnym  prźekaźem. Są 
oni prźeciąź eni i prźytło-
cźeni tym, co ich spotyka 
i prźeź to źaniedbują 
fakt, ź e są w sźkole dla 
dźieci. Od tego jak będą ź 
nimi pracowac  źaleź y, 
cźy będą sfrustrowane, 
cźy otwarte.-dr Monika 
Rajtak, dyrektor Insty-
tutu Humanistycźnego 
PWSZ w Zamos ciu.  Po-
dała prźy tym prźykład 
Polako w, kto rźy wyjeź dź ając 
źa granicę roźwijają się i roź-
kwitają, bo nie są poddawani 
presji. – Ktos  po prostu bierźe 
od nich to, co chcą mu źaofe-
rowac . My mamy ź tym pro-
blem. Nie chcemy tego, co 

dźiecko chce nam źaoferowac , 
tylko ocźekujemy od niego 
tego, co my chcemy. To jest 
takie błędne koło. Rodźice 

poddani presji społecźnej 
chcą, by ich dźiecko było naj-
lepsźe we wsźystkim. –
tłumacźyła wykładowcźyni 
PWSZ. 
Pedagodźy roźmawiali m.in. o 
metodach i sposobach pracy 

naucźyciela, kto re wpływały-
by na roźwo j ucźnia i jego 
kreatywne mys lenie. 
-Po pierwsźe potrźebna jest 

dobra diagnoźa dźiecka, by 
poźnac  jego moź liwos ci. Ko-
lejny etap to dostosowanie 
odpowiednich metod do sty-
lo w ucźenia się, po roźpoźna-
niu stylu ucźenia się i typu 
inteligencji . Istotne jest ro w-

nieź  s rodowisko, w kto rym 
funkcjonuje. Potem do tego 
naleź y dobrac  odpowiednie, 
ro ź norodne metody pracy, 

ź eby dotrźec  do kaź dego 
ucźnia. Kaź dy jest bowiem 
źdolny w jakiejs  dźiedźinie- 
powiedźiała  Alina Wojtyna, 
konsultant w Lubelskim Sa-
morźądowym Centrum Do-
skonalenia Naucźycieli. Pod-

kres liła prźy tym, ź e w takiej 
sytuacji bardźo waź na jest 
wspo łpraca na linii naucźyciel 
– rodźice ucźnia.  

-Nasźym błędem jest to, 
ź e od kaź dego dźiecka 
wymagamy tego samego. 
Chcemy, ź e kaź de dźiec-
ko było jednakowo źdol-
ne źe wsźystkiego. Nie 
ma takiej moź liwos ci. 
Naleź y roźwijac  źainte-
resowania, źdolnos ci. 
Kaź dy powinien posia-
dac  ogo lną wiedźę, nato-
miast nie moź na wyma-
gac  od wsźystkich tego 
samego. To jest chyba 
podstawowy błąd w na-
sźej edukacji. Wiele dźie-
ci ź jakiegos  niepowo-
dźenia  źacźyna się bac  i 
blokowac . Dlatego w 
dźieciach naleź y budo-
wac  wiarę w jego mocne 
strony.  Wźmacniac , jego 
dobre strony i niwelo-
wac   te słabsźe. – mo wiła 
ekspertka ź LSCDN. 
Podcźas warsźtato w po-
rusźano ro wnieź  m.in. 
takie tematy jak praca ź 
ucźniem dysleksyjnym, 

praca w prźedsźkolu integra-
cyjnym, dialog motywacyjny, 
cźy edukacja włącźająca albo 
praca ź ucźniem o specjalnych 
potrźebach edukacyjnych. 
 

Daniel Czubara 
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W sezonie turystycz-
nym 2018 (od kwiet-
nia do końca wrze-
śnia) Zamość odwie-
dziło około 300 tys. 
turystów. To 30 tys. 
więcej niż rok wcze-
śniej. 
 

 - Jes li chodźi o seźon 
turystycźny to moź emy 
powiedźiec , ź e jest do-
brźe, a nawet bardźo 
dobrźe.  Mamy stały, 
ponad 10 proc. wźrost 
licźby odwiedźin Zamo-

s cia. To jasno wynika i 
źe statystyk i ź tego, co 
obserwujemy- mo wił 
na konferencji praso-
wej dyrektor Wydźiału 
Turystyki i Promocji 
Urźędu Miasta Za-
mos c  Damian Miecho-
wicz. 

214 tys. 300 – tyle 
oso b, według licźnika 
wejs c , prźekrocźyło 
pro g informacji tury-
stycźnej w  ratusźu. 
455 grup  źwiedźiło 
Zamos c  ź prźewodni-

kiem ZCI. 455 grup (o 
112 więcej niź  rok 
wcźes niej) odwiedźiło 
Fortecźne Centrum 
Informacji Turystycź-
nej i Historycźnej w 
Lunecie. To 19 813 
oso b (wźrost o 5 803). 
Do źoo prźyjechało 12 

367 oso b więcej. Wynik 
ogrodu to 210 264 
źwiedźających. 
-  W tym roku było spo-
ro ro ź nego rodźaju wy-
darźen , ale gło wnym i 
najwięksźym był kon-

cert Dwo jki. Obejrźało 
go około 1,8 mln oso b. 
Mielis my tak skon-
struowaną umowę, ź e 
było i będźie w sumie 
10 powto rek np. na 
TVP Roźrywka i TVP 
Polonia. Sźacujemy, ź e 
koncert dotrźe do kilku 
miliono w oso b. Ciesźy 
mnie to, i mam nadźie-
ję, ź e tego rodźaju wy-
darźen , koncerto w bę-
dźiemy mieli  w najbliź -
sźym cźasie w Zamo-
s ciu więcej- powiedźiał 
preźydent Andrzej 
Wnuk. Jak dodał pro-
wadźone są roźmowy 
odnos nie duź ej impre-
źy transmitowanej 
prźeź telewiźję, źbliź o-
nej do Sylwestra.  
-Na pewno to się uda. 
Jak nie w tym roku, to 
w następnym – źapew-
nił. 
Jak poinformowała 
Joanna Liberadzka-
Duras, dyrektor Za-
mojskiego Centrum 
Informacji Turystycź-
nej, trasa podźiemna w 
Nadsźan cu sprźedała 
16 878 bileto w- o 1056 
więcej niź  rok wcźe-
s niej. Jedyny spadek 

źanotowało Muźeum 
Fortyfikacji i Broni 
„Arsenał”. Odwiedźiło 
je 40 741 oso b, 2 246 
mniej niź  w roku 2017. 
Skąd prźybywa do Za-
mos cia najwięcej tury-
sto w? Najwięcej, bo 
21,55 % turysto w po-
chodźiło ź wojewo dź-
twa maźowieckiego, 
11,64 % ź podkarpac-
kiego, a 10,90% ź lubel-
skiego. Inne: kujawsko-
pomorskie, dolnos lą-
skie, lubuskie, opolskie, 
podlaskie, pomorskie, 
s więtokrźyskie, war-
min sko-maźurskie, 
źachodniopomorskie. 
Najwięcej turysto w 
źagranicźnych prźyje-
chało do Zamos cia ź 
Niemiec (21,33%), 
Hisźpanii (19,15%), 
Ukrainy (11,79%) i 
Francji (8,53%). Inne: 
Cźechy, Włochy, Au-
stria, Węgry, Grecja, 
Sźwecja, Sźkocja, USA, 
Kanada, Chorwacja, 
Japonia, Finlandia, No-
wa Zelandia, Australia, 
Słowacja, Holandia, 
RPA, Rumunia, Walia, 
Rosja Belgia, Meksyk, 
Sźwajcaria, Anglia, Lu-
xemburg, Litwa, Turcja. 
 

Red., źródło: za-

mosc.pl 

 

M I A S T O  Z A M O Ś Ć  

W dniach 1-3 paździer-

nika, w 32 Wojskowym 

Oddziale Gospodarczym 

w Zamościu odbyły się 

Mistrzostwa 3 Regional-

nej Bazy Logistycznej w 

siatkówce.   

Celem mistrźostw, kto re 

w Zamos ciu odbywają się 

cyklicźnie jest międźy 

innymi propagowanie 

wspo łźawodnictwa spor-

towego i aktywnego tryby 

ź ycia. W Mistrźostwach w 

tym roku ucźestnicźyły 

druź yny ź jednostek ź 

Krakowa, Zgierźa, Nowej 

Dęby, Rźesźowa, Niska i 

ocźywis cie ź Zamos cia. 

 

Spos ro d os miu druź yn 

najlepsźe okaźały się: 3 

Regionalna Baźa Logi-

stycźna ź Krakowa (III 

miejsce), Jednostka Woj-

skowa NIL ź Krakowa (II 

miejsce) i 3 kompania 

regulacji ruchu w Nisku (I 

miejsce). Najlepsźym źa-

wodnikiem tegorocźnych 

Mistrźostw źostał ppor. 

Andrźej Pajor ź Niska. 

Druź yna 32 WOG-u w 

Zamos ciu źnalaźła się tuź  

źa podium, źdobywając 

cźwarte miejsce. 

Urocźystego wręcźenia 

medali i pucharo w doko-

nał gospodarź Mistrźostw 

- Komendant 32 WOGu w 

Zamos ciu - ppłk Jerźy Mu-

źyka. 

Kasia Figura 

32. Wojskowy Oddział 

Gospodarczy 

Centrum Kultury Fil-
mowej "Stylowy" 
otrzymało Nagrodę 
Polskiego Instytutu 
Sztuki Filmowej 
za rok 2017 w ka-
tegorii: Kino. Uro-
czysta gala wrę-
czenia Nagród 
PISF odbyła się 18 
września 2018 
roku podczas 43. 
Festiwalu Pol-
skich Filmów Fa-
bularnych w Gdy-
ni. Statuetkę ode-
brał Andrzej Bu-
beła – dyrektor 
Centrum Kultury 
Filmowej 
„Stylowy” w Zamo-
ściu. 
Nagrody PISF są 
sźcźego lnym wy-
ro ź nieniem w bran-
ź y filmowej. To je-
dyne polskie nagro-
dy, wręcźane w 
kilkunastu kategoriach, 
źa źnacźące osiągnięcia 
w upowsźechnianiu i 
promocji polskiego 
kina oraź źa ułatwienie 

dostępu do polskiej 
two rcźos ci filmowej. 
Nagrody PISF są prźy-
źnawane od 2008 roku. 

Kandydato w mogą 
źgłasźac  instytucje kul-
tury, sźkoły filmowe, 
władźe samorźądowe, 
instytucje poźarźądowe 

źwiąźane ź kulturą i 
inne podmioty dźiałają-
ce w sektorźe kultury. 
„Jest to sukces całej 

źałogi Centrum Kultury 
Filmowej "Stylowy" w 
Zamos ciu, jak i Miasta 
Zamos c , włas ciciela 
kina – powiedźiał An-

drźej Bubeła, odbiera-
jąc nagrodę – Centrum 
Kultury Filmowej 
„Stylowy” od 92 lat 

upowsźechnia kulturę 
filmową oraź prowadźi 
wielokierunkową dźia-
łalnos c  kulturalną. Od-
bywają się w nim spo-

tkania ź wybitnymi 
two rcami filmowymi, 
festiwale filmowe oraź 
prźeglądy kina europej-
skiego i s wiatowego.” 
W 2017 roku źamojskie 
kino odwiedźiło 230 
400 widźo w, źostała 
uruchomiona nowa, 

piąta sala, wy-
posaź ona w 
sprźęt kinowy 
źapewniający 
najwyź sźą ja-
kos c  obraźu i 
dź więku, a tak-
ź e odbyły się 
wydarźenia 
filmowe, kto re 
na trwałe wpi-
sały się w re-
gionalne i ogo l-
nopolskie ka-
lendarźe im-
preź kultural-
nych: Zamojski 
Festiwal Filmo-
wy "Spotkania ź 
historią", Mię-
dźynarodowe 
Dni Filmu Reli-
gijnego 
„Sacrofilm”, 

Prźegląd Filmowy 
"Alchemia Kina". 
 
Małgorzata Stępniew-

ska, CKF „Stylowy” 
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Studenci pielęgniarstwa 

PWSZ w Zamościu będą 

otrzymywać dodatkowe sty-

pendium w wysokości 800 zł 

miesięcznie przez 2 lata, a 

także 1000 zł za udział w 

miesięcznych ponadprogra-

mowych praktykach zawo-

dowych. Do tego należy do-

dać „tradycyjne” stypendia, 

na jakie może liczyć każdy 

student. Wniosek? Warto 

wybrać pielęgniarstwo. 

27 wrźes nia rektor PWSZ w 

Zamos ciu prof. nadzw. dr 

hab. Andrzej Samborski i 

wiceminister źdrowia Janusz 

Cieszyński podpisali umowę 

na dofinansowanie projektu pt. 

„Program roźwojowy kierunku 

pielęgniarstwo Pan stwowej 

Wyź sźej Sźkoły Zawodowej im. 

Sźymona Sźymonowica w Za-

mos ciu”, kto ry realiźowany 

będźie od 1 paź dźiernika br. 

 

W ramach projektu studenci 

pielęgniarstwa PWSZ w Zamo-

s ciu będą otrźymywac  dodat-

kowe stypendium w wysokos ci 

800 źł miesięcźnie prźeź 2 lata, 

a takź e 1000 źł źa udźiał w 

miesięcźnych ponadprogramo-

wych praktykach źawodo-

wych. Studenci będą brac  

udźiał w wiźytach studyjnych 

w podmiotach lecźnicźych, 

sźkoleniach ź źakresu włas ci-

wej komunikacji ź pacjentem 

oraź potrźeb epidemiologicźno

-demograficźnych, co poźwoli 

im na posźerźenie wiedźy, 

umiejętnos ci praktycźnych 

oraź kompetencji źawodo-

wych.  

Jak wiadomo, po studiach ab-

solwenci będą sźukac  pracy, 

cźy to w Polsce, cźy źa granicą.. 

Dla tych, kto rźy poźostaną w 

Polsce źaplanowany jest spory 

finansowy bonus do wynagro-

dźenia. Absolwenci pielęgniar-

stwa źamojskiej PWSZ, kto rźy 

podejmą źatrudnienie prźeź 2 

lata po skon cźeniu studio w na 

cały etat w podmiocie lecźni-

cźym w Polsce, opro cź wyna-

grodźenia źa pracę, otrźymy-

wac  będą od ucźelni stypen-

dium sźkoleniowe w wysoko-

s ci 1000 źł miesięcźnie. 

 

W projekcie mają moź liwos c  

wźiąc  udźiał studenci pielę-

gniarstwa II roku oraź osoby 

prźyjęte na studia w tegorocź-

nej rekrutacji. 

DR 

Liceum Ogólnokształcące 

Centrum Szkół Munduro-

wych Zamość im. Powstania 

Zamojskiego drugi rok z rzę-

du zakwalifikowało się do 

Programu Certyfikowanych 

Wojskowych Klas Munduro-

wych realizowanego przez 

Ministerstwo Obrony Naro-

dowej. “Mundurówka” jest 

jedyną szkołą z Zamościa i 

jedną z ośmiu w wojewódz-

twie lubelskim w programie 

resortu obrony. 

Dźięki ucźestnictwu w progra-

mie ucźniowie LOCSM Zamos c  

źyskają: dodatkowe źajęcia na 

terenie wojskowej jednostki 

patronackiej raź w miesiącu, 

oboźy proobronne wspo łorga-

niźowane prźeź MON.  

Ponadto po źakon cźeniu nauki 

w sźkole ucźniowie weźmą 

udźiał  w kilkutygodniowym 

sźkoleniu poligonowym źakon -

cźonym prźysięgą wojskową  i 

moź liwos cią podjęcia słuź by 

wojskowej. Z kolei absolwenci 

ubiegający się o prźyjęcie do 

Wyź sźych Sźko ł Oficerskich 

otrźymają preferencyjne wa-

runki prźyjęcia na te ucźelnie. 

LO CSM Zamos c  jest jedyną 

sźkołą w Zamos ciu, jaką źa-

kwalifikowano do programu 

Biura do spraw Proobronnych 

MON. Poźa źamojską 

“munduro wką” ź wojewo dźtwa 

lubelskiego źakwalifikowały 

się placo wki ź Lublina, Białej 

Podlaskiej, Chełma, Dubienki, 

Janowa Lubelskiego i Puław.  

Uczestniczące w „Programie 

Certyfikowanych Wojskowych 

Klas Mundurowych” szkoły pro-

wadzą zajęcia o tematyce woj-

skowej, które kształtują posta-

wy proobronne i patriotyczne. 

To jednolity program nauczania 

opracowany przez specjalistów 

z Ministerstwa Obrony Narodo-

wej, który zwiększy szanse 

uczniów na dołączenie do Woj-

ska Polskiego po zakończeniu 

nauki. Dodatkowo szkoły otrzy-

mują od Ministerstwa Obrony 

Narodowej wsparcie instrukto-

rów wojskowych prowadzących 

zajęcia, dostęp do obiektów i 

sprzętu wojskowego (Wojskowe 

Dni Szkoleniowe raz w miesią-

cu) oraz pieniądze na zakup 

sprzętu i wyposażenia.  Absol-

wenci szkół-ochotnicy z obu edy-

cji programu mają być objęci 

kilkutygodniowym szkoleniem 

wojskowym w ramach skróconej 

służby przygotowawczej lub po-

wołani na krótkotrwałe ćwiczenie 

wojskowe zakończone przysięgą 

wojskową i zasilić rezerwy Sił 

Zbrojnych. – pisze o programie 

Ministerstwo Obrony Narodo-

wej. 

 

dc 

Przed nami  IX Konkurs Języ-

ka Angielskiego i III Dyktando 

W Języku Angielskim, które 

organizuje Państwowa Wyż-

sza Szkoła Zawodowa w Za-

mościu. 

Jes li mys lisź by w prźysźłos ci 

studiowac  lingwistykę, filologię 

angielską, albo stosunki międźy-

narodowe, cźy teź  marźysź o 

karierźe w dyplomacji lub jako 

naucźyciel jęźyka angielskiego 

to nadarźa się źnakomita okaźja 

by sprawdźic  swo j poźiom wie-

dźy i umiejętnos ci w posługiwa-

niu się jeź ykiem Sźekspira. 

Konkursy skierowane są do 

ucźnio w sźko ł ponadgimnaźjal-

nych ź powiato w: źamojski, to-

masźowski, biłgorajski, hrubie-

sźowski, krasnostawski, janow-

ski i lubacźowski. 

Oba konkursy składają się ź 

dwo ch etapo w, ź kto rych pierw-

sźy odbędźie się w macierźystej 

sźkole ucźestniko w konkursu, a 

drugi w PWSZ w Zamos ciu. Ucź-

niowie podcźas I i II etapu obu 

konkurso w nie mogą korźystac  

ź ź adnych pomocy naukowych, 

poroźumiewac  się ź innymi 

ucźestnikami, korźystac  ź ja-

kichkolwiek urźądźen  elektro-

nicźnych.  

W finale IX Konkursu Jęźyka 

Angielskiego  ucźniowie będą 

mieli do roźwiąźania test prźy-

gotowany prźeź wykładowco w 

akademickich.  Prace finałowe 

będą oceniane prźeź naucźycieli 

akademickich kierunku filologia 

angielska PWSZ w Zamos ciu. 

Z kolei ucźestnicy III Dyktanda 

W Jęźyku Angielskim napisźą 

podcźas dwu etapo w źmierźą 

się ź dyktandem , kto re będą 

oceniac  naucźyciele jęźyka an-

gielskiego sźko ł ponadgimna-

źjalnych (etap sźkolny) oraź 

pracownicy Instytutu Humani-

stycźnego PWSZ w Zamos ciu 

(etap finałowy). 

Dla źwycięźco w prźewidźiane są 

nagrody rźecźowe. Ponadto 

wsźyscy ucźestnicy otrźymają 

dyplomy potwierdźające ucźest-

nictwo w III Dyktandźie W Jęźy-

ku Angielskim i IX Konkursie 

Jęźyka Angielskiego.  

Zgłosźenia udźiału w konkur-

sach naleź y prźesłac  do 26 paź-

dziernika 2018 r. na adres 

PWSZ w Zamos ciu. Regulaminy 

konkurso w oraź formularźe 

źgłosźenia źnajdują się w źa-

kładce: Ucźelnia – Konkursy – 

2018/2019. 

DR 
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M A G I C Z N E  M I E J S C A  

Wiele jest magicz-
nych miejsc w regionie. Są 
też różne niezwykłe obiekty, 
na które nie zwracamy uwa-
gi, a jednak one na nią zasłu-
gują. Podróżując po Rozto-
czu nie sposób jest nie zau-
ważyć charakterystycznych 
kamiennych bruśnieńskich 
krzyży. Obok Nepomuków są 
nieodzownym elementem 
roztoczańskiego krajobrazu.  

Te kamienne postu-
menty to pamiątki po nieist-
niejących juź  wioskach i prźy-
sio łkach oraź ro ź nych waź -
nych wydarźeniach lokalnej 
społecźnos ci (krźyź e gromadź-
kie). Wsźystkie wykute źostały 
ź wapienia poźyskanego źe 
źbocźa go ry Brusno. Najstar-
sźa wźmianka o kamieniarce 
brus nien skiej pochodźi ź dru-
giej połowy XVI w., a ostatnim 
brus nien skim kamieniarźem 
był Miecźysław Zaborniak, 
tworźący jesźcźe w latach 80-
tych XX w.  Krźyź e stawiano na 
skraju wiosek, wyźnacźając ich 

granice. Dźis  cźęsto nie ma juź  
tych miejscowos ci lub wesźły 
w skład innych. Figury jednak 
poźostały. Tak jest na prźykład 
w Banachach. Ro wnieź  prźy-
sio łki miały swoje krźyź e – 
dźis  źagubione w s rodku lasu 
są jedyną po nich pamiątką. 
Taki krźyź  moź na spotkac  w 
Dahanach (prźysio łek Wer-
chraty).  

Bardźo popularne są 
tu krźyź e pan sźcźyź niane, po-
stawione na pamiątkę źniesie-
nia pan sźcźyźny w Galicji 
(1848 r.). Stawiano je w cen-
tralnym miejscu wioski, jako 
najwaź niejsźy pomnik. Prźy-
kładem moź e byc  tu Gorajec. 
W latach 1830-32 oraź w 1855 
r. prźeź tutejsźe wioski prźeto-
cźyła się epidemia cholery, w 
1915 r. wybuchła epidemia 
tyfusu, a w latach 1918-1919 
ludnos c  dźiesiątkowała grypa 
hisźpanka (choc  miejscowa 
ludnos c  uźnała ją źa kolejna 
epidemię cholery). Z tego 
okresu pochodźą tźw. krźyź e 

epidemicźne, cźy teź  naźywa-
ne „od powietrźa”. Cźęs c  ź nich 
stawiano jako pros bę o ocale-
nie, inne w podźiękowaniu źa 
oddalenie choroby ź wioski. 
Zaźwycźaj widnieje na nich 
symbol cźasźki i skrźyź owa-
nych pisźcźeli. Miały one trźy-
mac  źaraźę ź dala od siedźib 
ludźkich. Taka figura źnajduje 

się międźy innymi w Polance 
Horynieckiej.   

Niekto re krźyź e miały 
prywatnego fundatora. Stawia-
no je na prźykład w miejscu 
źbrodni (ro wnieź  samobo j-
stwa). Moź na naźwac  je pokut-
nymi, choc  racźej były wyra-
źem wyrźuto w sumienia. Nie-
wiele mają one wspo lnego ź 
źachodnimi krźyź ami pokutny-
mi, gdźie o ich fundowaniu 
stanowiło prawo. Taki monu-
ment stoi w Jalince na prźed-
mies ciach Hrebennego i we-
dług miejscowej legendy jest 
to krźyź  bratobo jcźy. Innym 
prźykładem mogą byc  pomniki 
dźiękcźynne, fundowane np. w 
podźiękowaniu źa powro t ź 
wojny. Taki krźyź  źnajdźiemy 
w Hucie Złomy.  Ciekawe są 
prźypadki fundowania ka-
miennych krucyfikso w w miej-
scach, w kto rych strasźyło. 
Moź na je spotkac  na roźdro-
ź ach i na skrajach lasu. Miały 
źatrźymac  źło ź dala od wioski. 
Cźęsto widnieje na nich sym-

bol sźes cioramiennej roźety 
wpisanej w okrąg. Ten dawny 
symbol kwiatu ź ycia miał źa-
pewnic  ochronę prźed źłymi 
mocami. Tego typu straź nika 
źnajdźiemy w S widnicy. 

Chcąc źapewnic  sobie 
obfite plony, gospodarźe sta-
wiali krźyź e źwiąźane ź obrźę-
dem s więcenia po l. Takie sta-
tuy w wielu miejscach źaźna-
cźają horyźont. Moź na je wy-
patrźyc  prźykładowo w Siedli-
skach cźy Woli Wielkiej. W 
okolicy Radruź a, na kamiennej 
podstawie, stoi krźyź  tatarski. 
Naleź y on do krźyź y mogil-
nych. Podobny „turek” stoi w 
Podemsźcźyź nie. Są one pa-
miątką po najaźdach tatar-
skich i bitwach, jakie tocźył w 
tej okolicy Jan III Sobieski. Sta-
nowią one jedne ź najstarsźych 
źabytko w źwiąźanych ź kamie-
niarką brus nien ską.    

Jakiekolwiek było 
prźeźnacźenie kamiennych 
krźyź y brus nien skich, te 
skromne relikty uroźmaicają 
krajobraź Roźtocźa i stoją do 
dźis , jako straź nicy historii 
regionu. 

Pati Mączyńska 

Od 2001 roku 26 września w 
Europie obchodzimy święto, 
które promuje różnorodność 
kulturową i językową Europy 
oraz propaguje uczenie się 
języków przez całe życie, w 
szkole, w pracy i prywatnie 
dla przyjemności. 
 Z tej okaźji w Zespole 
Sźko ł Zawodowych i Ogo lno-
ksźtałcących, naucźyciele jęźy-
ka angielskiego, niemieckiego i 

rosyjskie-
go wraź ź 
ucźniami 
prźygoto-
wali pro-
gram  ar-
tystycźny 
pt. „Warto 
uczyć się 
języków 
obcych” 
oraź cie-

kawe konkursy i quiźy. 
Młodźieź  miała moź liwos c  do-
wiedźiec  się m. in, ź e na s wiecie 
jest obecnie ok. 7000 jęźyko w, a 
w samej Europie funkcjonuje 
ich około 225, cźyli mniej wię-
cej 3% licźby wsźystkich jęźy-
ko w s wiata. 
7 druź yn źmagało się ź ro ź no-
rodnymi źadaniami sprawdźa-
jącymi wiedźę ź źakresu źnajo-
mos ci jęźyko w europejskich, 

nie tylko tych , kto rych ucźą się 
w sźkole. Poźa tym ucźniowie 
musieli wykaźac  się sprawno-
s cią oraź umiejętnos cią stoso-
wania technologii informacyj-
nej i komunikacyjnej. 
Pomimo rywaliźacji międźy 
źespołami klasowymi impreźa 
jęźykowa prźebiegała w miłej i 
serdecźnej atmosferźe. Wsźyscy 
ucźestnicy prźekonali się, ź e 
warto ucźyc  się jęźyko w ob-
cych! 
 

ZSZiO w Biłgoraju 
 
 

Działająca w zamojskim 
„ekonomiku” (ZSP Nr 1) dru-
żyna koła zainteresowań 
„Robonomik” zakwalifikowa-
ła się do finału konkursu 
Lubelskie: Liga Robotyki.  
 
Jest to pierwsźy tego typu kon-
kurs w Polsce, skierowany 
do ucźnio w sźko ł ponadgimna-
źjalnych oraź ich naucźycieli 
ź wojewo dźtwa lubelskiego. 
Ucźniowie tworźący Druź yny 
źaprojektują, a następnie źbu-
dują i źaprogramują roboty 
prźystosowane do tegorocźnej 
tematyki turnieju. Naucźyciele 
pełniący rolę Mentoro w mają 
źa źadanie wskaźac  odpowied-
ni tor mys lenia i źapewnic  mło-
dźieź y warunki do pracy. 
Cźłonkowie nasźego koła 

w ciągu 4 tygodni, ba-
źując na okres lonych 
prźeź organiźatoro w 
źasadach gry, źaprojek-
towali konstrukcję ro-
bota oraź prźygotowali 
nieźbędną dokumenta-
cję, kto ra źostała poźy-
tywnie oceniona 
prźeź komisję konkur-
sową. Obecnie, ocźeku-
jemy na odbio r cźęs ci 
potrźebnych 
do wykonania robota. 
Następnym etapem 
nasźej pracy będźie 
źbudowanie 
oraź programowanie 
robota tak, aby wyko-
nał źałoź one źadania, 
i prźygotowanie go do udźiału 
w źawodach. Będźie to bardźo 

intensywny cźas, poniewaź  
źawody finałowe odbędą się 
juź  28  października 

w Lublinie. 
W pracach prźygotowawcźych 
do konkursu udźiał brało 
6 stałych cźłonko w koła ź klasy 
III BT źawodu technik informa-

tyk: Szymon Hałucha, Piotr 
Kwiecień, Kamil Kalmus, Da-
riusz Maryńczak, Mateusz 

Lenard, Łukasz Bubiłek. 
Po wakacjach udało się takź e 
poźyskac  nowych cźłonko w, 
ro wnieź  ucźnio w źawodu tech-
nik informatyk, kto -

rźy aktywnie włącźyli się 
w prace grupy: Bartosź 
Maryn cźak – 2BT, Hubert 
Tytuła – 1BT, Jakub Pie-
cźykolan – 1BT, Sźymon 
Siedlecki – 1BT. 
W prźygotowaniu doku-
mentacji źgłosźeniowej 
w postaci filmu, pomogli 
takź e ucźniowie źawodo w 
technik cyfrowych proce-
so w graficźnych 
oraź technik fotografii 
i multimedio w: Konrad 
Niedźiela – 4CT, Wiktora 
Stopa – 4CT, Natalia Sźa-
tała – 4CT, Barbara Sur-
macź – 4CT, Rafał Brźus  – 
2DT. 

 
Ekonomik 

http://ligarobotyki.pl/
http://ligarobotyki.pl/
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U C Z E L N I A  

333 studentów rozpoczęło stu-
dia w Państwowej Wyższej 
Szkole Zawodowej w Zamościu. 
Podczas uroczystości, która 
odbyła się 10 października, rek-
tor uczelni dr hab. Andrzej Sam-
borski odebrał od przedstawi-
ciela ministra nauki Jarosława 
Gowina symboliczny czek opie-
wający na ponad 8 mln złotych, 
które w najbliższych latach 
otrzyma PWSZ z resortu szkol-
nictwa wyższego. 

-Nowy rok akademicki będzie 
rokiem wyzwań dla uczelni. 
Jesteśmy na etapie wprowadza-
nia zapisów nowej ustawy o 
szkolnictwie wyższym. Ustawa 
ta niejako pokazuje, jakie nowe 
zadania przed nami stoją, nowe 
wyzwania i nowe działania. 
Poza tym mimo kryzysu demo-
graficznego nie narzekamy na 
brak studentów. Nabór na 
pierwszym roku jest podobny 
do tego, jaki był w ubiegłym 
roku, czyli ponad 300 osób. 
Cieszymy się, że spośród ofert 
edukacyjnych polskich uczelni, 
młodzi ludzie wybierają zamoj-
ską PWSZ. Jesteśmy z tego 
dumni. – powiedział nam dr 
hab. Andrzej Samborski, rektor 
uczelni. Dodał przy tym, że naj-
większym zainteresowaniem w 
tym roku cieszyły się takie kie-

runki jak: bezpieczeństwo na-
rodowe, pielęgniarstwo, finan-
se i rachunkowość, a także filo-
logia angielska.  

O to, dlaczego młodzi ludzie 
wybierają PWSZ i takie kierun-
ki zapytaliśmy samych studen-
tów. 

-Dlaczego turystyka na PWSZ? 
Wybrałam ten kierunek, bo mi 
się spodobał ten zawód i myślę 
o karierze w branży turystycz-
nej. Ważna była też odległość 
uczelni od domu. – mówi nam 
Gabriela Koziołek, która rozpo-
częła naukę na I roku turystyki 
i rekreacji. 

-Wybrałem bezpieczeństwo 
narodowe, bo interesuje mnie 

przyszłość w służbach mundu-
rowych. Wcześniej chciałbym 
jednak wiedzieć jak to wygląda 
„od kuchni”. Poza tym waham 
się jeszcze, czy wybrać służbę 
w wojsku, czy w policji. Mam 
nadzieję, że studia pomogą mi 
podjąć dobrą decyzję-tłumaczy 
z kolei Paweł Wójcik, student I 
roku bezpieczeństwa narodo-

wego.  

Tradycją stało się, że podczas 
inauguracji wręczone zostają 
Laury „Zasłużony dla uczelni”. 
W tym roku otrzymali je: prof. 
dr hab. Waldemar Martyn 
pierwszy rektor PWSZ w Zamo-
ściu, dzięki którego staraniom 
uczelnia powstała, aktualnie 
prorektor ds. studenckich 
PWSZ oraz Andrzej Urbański, 
dyrektor Muzeum Zamojskiego, 
które współpracuje z uczelnią. 

Podczas uroczystej Inauguracji 
roku akademickiego 
2018/2019, indeksy z rąk rek-
tora uczelni odebrali przedsta-
wiciele poszczególnych kierun-
ków studiów – bezpieczeństwa 
narodowego, pielęgniarstwa, 
finansów i rachunkowości, filo-

logii angielskiej, pedagogiki, 
turystyki i rekreacji, mechaniki 
i budowy maszyn , a także logi-
styki. 

Po immatrykulacji studentów I 
roku, do zebranych na auli go-
ści zwrócił się przewodniczący 
Rady Samorządu Studenckiego 
Paweł Przybysz, który podzię-
kował władzom uczelni za do-
tychczasową współpracę, powi-
tał studentów I roku oraz za-
chęcał do angażowania się w 
działalność kół naukowych i 
Samorządu Studenckiego. 

Tegoroczny wykład inaugura-
cyjny pt. „100-lecie odzyskania 
przez Polskę niepodległości w 
perspektywie synergii w ujęciu 
historyczno-politologicznym”  
wygłosił prof. zw. dr hab. Hen-
ryk Chałupczak, dyrektor Insty-
tutu Nauk Społecznych PWSZ w 
Zamościu. 

Podczas uroczystej inauguracji 
uczelnia otrzymała prezent od 
wicepremiera,  ministra nauki i 
szkolnictwa wyższego, Jarosła-
wa Gowina. Niezwykle cenny 
prezent – czek opiewający na 
ponad 8 mln złotych, jakie 
otrzyma PWSZ w Zamościu. 

-W związku z wejściem w życie 
Konstytucji Dla Nauki, czyli 
reformy szkolnictwa wyższego 
pan wicepremier Jarosław Go-
win wywalczył dla uczelni pu-
blicznych dodatkowe 3 miliar-
dy złotych w obligacjach Skar-
bu Państwa na inwestycje. 
Środki te będą sukcesywnie 
przekazywane uczelniom, czyli 
ministerstwo nauki będzie wy-
kupywało te obligacje w prze-
ciągu dwóch lat. Na koniec 
2020 roku otrzymana kwota 
znajdzie się na koncie uczelni.  

Dla PWSZ w Zamościu to nie-
mała kwota, bo 8084 000 zło-
tych. Społeczność akademicka 
do tej pory nie wiedziała jaka to 
będzie kwota, więc jest to swe-
go rodzaju niespodzianka.- mó-

wił Piotr Ziółkowski, szef gabi-
netu ministra nauki i szkolnic-
twa wyższego Jarosława Gowi-
na. Jak dodał będzie to duża 

szansa  dla uczelni by przepro-
wadzić zaplanowane prace roz-
wojowe w PWSZ.   

-Może to być zakup aparatury 

badawczej, zakup nowych bu-
dynków lub przebudowa już 
istniejących. To naprawdę do-
bry czas dla środowiska akade-
mickiego. Od stycznia rozpocz-

nie się proces podnoszenia wy-
nagrodzeń. Wzrosną minimalne 
wynagrodzenia w szkolnictwie 
wyższym. Rozpocznie się pro-
ces rozłożony na trzy lata pod-
noszenia wynagrodzeń aż o 
około 30 procent dla pracowni-
ków akademickich. – dodał szef 
gabinetu ministra Gowina. 

Na zakończenie uroczystości 
odśpiewany został hymn aka-
demicki „Gaudeamus igitur”, po 
czym rektor prof. nadzw. dr 
hab. Andrzej Samborski wypo-
wiedział końcowe słowa: Rok 
akademicki 2018/2019 w Pań-
stwowej Wyższej Szkole Zawo-
dowej im. Szymona Szymono-
wica w Zamościu uważam za 
otwarty. 

Z okazji Inauguracji Roku Aka-
demickiego 2018/2019 odbyły 
się: liturgia w Cerkwii św. Mi-
kołaja w Zamościu – 13 paź-
dziernika (sobota) o godz. 10 i 
msza św. w Kościele św. Kata-
rzyny w Zamościu – 14 paź-
dziernika (niedziela) o godz. 
10. W obu udział wzięły władze 
uczelni, studenci i pracownicy.  

Przypomnijmy, że w PWSZ w 
Zamościu studiuje około tysiąc 
osób. Uczelnia prowadzi studia 
licencjackie na kierunkach: 
bezpieczeństwo narodowe, 

filologia angielska, finanse i 
rachunkowość, pedagogika, 
turystyka i rekreacja, pielę-
gniarstwo  oraz studia inżynier-

skie na kierunkach logistyka, 
czy mechanika i budowa ma-
szyn. 

DR 
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Od 1 października 2018 r. 
dowód rejestracyjny i polisę 
OC możesz zostawić w do-
mu. W razie kontroli - za 
brak przy sobie tych doku-
mentów - nie dostaniesz 
mandatu. 
Zniesienie obowiąźku posia-
dania prźy sobie dowodu reje-
stracyjnego i polisy OC to efekt 
prźygotowanej prźeź Minister-
stwo Cyfryźacji (MC) noweli-
źacji ustawy - Prawo o ruchu 
drogowym i podpisania prźeź 
ministra cyfryźacji odpowied-
niego komunikatu w tej spra-
wie.  
 
Co waź ne, brak obowiąźku 
posiadania prźy sobie dowodu 
rejestracyjnego i polisy OC nie 
oźnacźa, ź e nie będźiemy kon-

trolowani. Będźiemy. Dane 
pojaźdu i informacje o źawar-
tej polisie gromadźone są w 
CEPiK-u (Centralna Ewidencja 
Pojaźdo w i Kierowco w). Pod-
cźas kontroli uprawnione 
słuź by (np. Policja, straź  miej-
ska, cźy Inspekcja Transportu 
Drogowego) sprawdźą dane w 
jednej ź baź CEPiK. 
Dowo d rejestracyjny nadal 
poźostaje obowiąźującym do-
kumentem nieźbędnym prźy 
źałatwianiu formalnos ci m.in. 
w Stacjach Kontroli Pojaźdo w, 
prźy sprźedaź y auta lub wy-
jeź dźie źagranicźnym. Włas ci-
ciele pojaźdo w nadal mają 
obowiąźek ubeźpiecźenia OC. 
Nadal musisź miec  prźy sobie 
prawo jaźdy.  
 

Nadal musisź miec  prźy sobie 
dowo d rejestracyjny i odpo-
wiednie ubeźpiecźenie, jes li 
będźiesź prowadźic  pojaźd, 
kto ry źostał źarejestrowany 

poźa Polską.  
 
Zniesienie obowiąźku posia-
dania prźy sobie dowodu reje-
stracyjnego wiąź e się ro wnieź  

źe źmianą dotycźącą źatrźy-
mywania i źwrotu tego doku-
mentu. Do tej pory dowo d re-
jestracyjny był źatrźymywany 
fiźycźnie. Od 1 paź dźiernika 
2018 r. - w prźypadku, gdy 
pojaźd nie spełnia wymagan  
ochrony s rodowiska, źagraź a 
beźpiecźen stwu lub porźądko-
wi ruchu drogowego – upraw-
nione słuź by odnotują źatrźy-
manie dokumentu w systemie 
informatycźnym. Informacja o 
źatrźymaniu źostanie prźeka-
źana do Centralnej Ewidencji 
Pojaźdo w, a kierujący otrźyma 
- podobnie jak dotychcźas - 
pokwitowanie. Zwrot doku-
mentu będźie mo gł odnotowac  
źaro wno organ (np. urźąd 
miasta), kto ry go wydał, jak i 
dowolna jednostka w ramach 
podmiotu, kto ry go źatrźymał. 
 
Źródło: ezamosc.pl 

 

 

M O T O R Y Z A C J A  

Podczas II wojny światowej 
pomnik Marszałka Józefa 
Piłsudskiego został znisz-
czony przez Niemców. 5 li-
stopada pomnik Marszałka 
„wróci” do Zamościa. Monu-
ment stanie przed Klubem 
Batalionowym. Trwają pra-
ce przygotowujące do tego 
wydarzenia. 

Od pocźątku wrźes nia trwają 
wielkie prźygotowania do 
powitania w Zamos ciu  Mar-
sźałka Jo źefa Piłsudskiego. 
Prźed budynkiem Klubu Bata-
lionowego leź ą juź  granitowe 
płyty 
i stoi postument, na kto rym 5 
listopada źobacźyc  będźie 
moź na prźepiękny pomnik, 

ufundowany prźeź miesźkan -
co w Zamos cia. Całą akcję od-
budowy pomnika prowadźił 
od pocźątku Społecźny Komi-

tet Budowy Pomnika Marsźał-
ka Jo źefa Piłsudskiego. 
Zaro wno komendant 32 Woj-
skowego Oddźiału Gospodar-

cźego - ppłk Jerzy Muzy-
ka, jak i preźydent Miasta 
Zamos c  -Andrzej Wnuk 
są źadowoleni ź prźebie-
gających prac i źe wspo ł-
pracy. Pod koniec paź -
dźiernika planowane jest 
źakon cźenie wsźystkich 
prac. 

Pierwotny pomnik po-
wstał w latach 30. Ubie-
głego wieku. Na pomniku 
widniał napis: 
"Piłsudskiemu, pierwsźe-
mu Marsźałkowi Polski, 3 
Pułk Artylerii Legiono w. 
1933 (rok)". Prźedwojen-

ny pomnik wraź ź postumen-
tem miał jedenas cie metro w 
wysokos ci. Trźy lata po jego 

odsłonięciu ustawiono prźed 
nim takź e rodźaj triumfalnej 
bramy. Zdobiły ją m.in. dwa 
orły ź roźpostartymi skrźydła-
mi oraź płaskorźeź by rycerźy. 
W sierpniu 1942 r. pomnik 
źostał źnisźcźony prźeź Niem-
co w.  

Odbudowany pomnik stanie 
prźed Klubem Batalionowym, 
kto ry źnajduje się prźy ulicy 
Piłsudskiego.  
Urocźyste obchody odsłonię-
cia pomnika odbędą się 5 li-
stopada. Zacźynamy Msźą S w. 
o godźinie 10.00, w Kos ciele 
S w. Michała Archanioła. Na to 
wydarźenie Społecźny Komi-
tet Odbudowy Pomnika Mar-
sźałka źaprosił m.in. preźy-
denta RP Andrźeja Dudę. 

Kasia Figura, red.  

Do Zamościa zjechali nau-
czyciele, dyrektorzy szkół, 
przedstawiciele organiza-
cji pozarządowych- w su-
mie 22 osoby z Turcji, Buł-
garii, Rumunii, Włoch i 
Portugalii. Rozmawiano 
m.in. o organizacji naucza-
nia w Zamościu i kształce-
niu w polskich szkołach. 
 
Konferencja odbywająca się 
w Zamos ciu (28.09.) źostała 
źorganiźowana w ramach 
projektu „DysTRANS – 
Supporting Dyslexic Indivi-
dual in Transition from Pri-
mary to Lower Secondary 
School” (Erasmus Plus). Rea-
liźują go I Społecźna Sźkoła 
Podstawowa im Unii Euro-
pejskiej w Zamos ciu, wspo l-
nie ź partnerami. 

Projekt źajmuje się problema- tyką pomocy dźieciom dyslek- tycźnym. Koncentruje się na 
wypraco-
waniu na-
rźędźi, kto -
re ułatwią 
ucźniom (a 
takź e rodźi-
com i nau-
cźycielom) 
prźejs cie ź 
etapu edu-
kacji wcźe-
snosźkolnej 
do etapu 
edukacji 
podstawo-
wej.     
Podcźas 
dźisiejsźej 
konferencji 
gło wne 
referaty 
wygłosźą: 

prof. dr hab. Marta Bogdano-
wicź, wybitna polska specja-
listka w źakresie dysleksji, 
dźiecięcy psycholog klinicźny, 
była dyrektor Instytutu Psy-
chologii Uniwersytetu Gdan -
skiego, źałoź ycielka, wielolet-
nia prźewodnicźąca Polskiego 
Towarźystwa Dysleksji, wice-
prźewodnicźąca Europejskie-
go Towarźystwa Dysleksji, 
cźłonek międźynarodowych 
towarźystw naukowych oraź 
Daniela Boneva - Preźes Za-
rźądu Bułgarskiego Stowarźy-
sźenia Dysleksji, cźłonek mię-
dźynarodowych organiźacji 
edukacyjnych, koordynator 
projekto w europejskich, do-
radca instytucji Unii Europej-
skiej. 
 
Źródło: zamosc.pl,  fot. UM 
w Zamościu 
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Zamość dziś, koncepcje rozwoju 
oraz wizja akademickiego miasta 
– to tematy dyskusji debaty kan-
dydatów na prezydenta miasta 
Zamościa, jaka odbyła się 15 paź-
dziernika. Zorganizowała ją Pań-
stwowa Wyższa Szkoła Zawodo-
wa w Zamościu. 

W debacie zorganizowanej przez 
PWSZ wzięli udział: Sławomir 
Ćwik (kandydat Zamojskiej Koa-
licji Obywatelskiej stworzonej 
przez PO, Nowoczesną, SLD i 
PSL), Marta Pfeifer (kandydatka 
niezależna – KWW Marty Pfei-
fer), Jarosław Sachajko (poseł na 
Sejm RP, kandydat Kukiz'15) 
oraz Andrzej Wnuk (aktualny 
prezydent Zamościa, kandydat 
bezpartyjny popierany przez 
PiS). Moderatorem debaty był 
prof. zw. dr hab Henryk Chałup-
czak, dyrektor Instytutu Nauk 
Społecznych PWSZ. Uczelnia jako 
renomowana, autonomiczna i 
niezależna instytucja dała rękoj-
mię rzetelności i gwarancję jako-
ści dyskusji.  

Debatę otworzyli przewodniczą-
cy Samorządu Studenckiego 
PWSZ w Zamościu Paweł Przy-
bysz oraz studentka kierunku 
bezpieczeństwo narodowe Nata-
lia Szykuła-Bilska. Na początku 
kandydaci mogli zaprezentować 
swoje sylwetki, dokonania i zarys 
swoich programów. Zgodnie z 
przyjętym porządkiem w kolejnej 
rundzie kandydaci mieli okazję 
ocenić obecny stan społeczno-
gospodarczy miasta i przedsta-
wić swój punkt widzenia na wy-
darzenia i działalność władz sa-
morządowych w Zamościu. Na-
stępnie wszyscy ubiegający się o 
urząd prezydenta Zamościa mieli 
okazję zaprezentować swoje 
wizje rozwoju Hetmańskiego 
Grodu, pomysły pozyskiwania 
inwestorów, walki z bezrobociem 
oraz emigracją osób młodych z 

Zamościa do większych miast, 
czy koncepcje budowy mieszkań. 
Mogli też przedstawić swoje sta-
nowisko na temat podatków, czy 
wyjaśnić zebranym skąd znajdą 
źródła finansowania swoich po-
mysłów. Kandydaci odpowiadali 
również na pytania osób, które 
przybyły „na żywo” obejrzeć de-
batę. Wstęp mieli wszyscy. Poza 
studentami wzięli w niej udział 
uczniowie zamojskich szkół śred-
nich—ZSP nr 1 w Zamościu i LO 

CSM Zamość, mieszkańcy miasta, 
radni, przedstawiciele różnych 

komitetów wyborczych, pracow-
nicy uczelni, przedsiębiorcy. 

 W związku z tym, że debata od-
bywała się w uczelni nie mogło 
zabraknąć kwestii wizji rozwoju 
Zamościa, jako miasta akademic-
kiego. Jak podkreślił prowadzący 
debatę prof. Chałupczak hasło 
akademickości Zamościa jest 
bardzo popularne i pojawia się w 
programach różnych komitetów 
wyborczych. Jak z tym pytaniem 
poradzili sobie kandydaci? 

-Samorząd jest powołany do te-
go, aby wspierać inicjatywy, któ-
re już są, czyli np. wspierać pań-
stwową uczelnię, a taką jest 
PWSZ w zakresie jej rozwoju i 
możliwości dalszego rozbudowy-
wania swojego majątku, pozyski-
wania studentów. My to robimy. 
Kiedy uczelnia zwraca się do nas 
z propozycją, czy też wnioskiem 
o budowę nowego obiektu pielę-
gniarstwa to my stajemy na gło-

wie, żeby się zmieścić w czasie 
założonym i pomóc uczelni w 
rozwoju. Kiedy uczelnia zwraca 
się do nas żebyśmy wspólnie 
zorganizowali event dla młodzie-
ży to miasto to robi. Taka jest 
rola miasta – służebna i pomocni-
cza. – ocenił Andrzej Wnuk, aktu-
alny prezydent, ubiegający się o 
reelekcję.- Nie jesteśmy w stanie 
zbudować tutaj wielkiego kam-
pusu sami. Natomiast jesteśmy w 
stanie to zrobić z rządem, który 

ma inicjatywę ustawodawczą i 
może taką ustawę o utworzeniu 

wyższej uczelni zaproponować 
Sejmowi. Sejm ją przyjmie albo 
nie przyjmie, w zależności od 
układu politycznego. Od tego jest 
polityka. Co my robimy? Od czte-
rech lat rozmawiamy z minister-
stwami, z wicepremierem Gowi-
nem, o tym, żeby w Zamościu 
powołać na początek Akademię 
Zamojską. Czyli taką uczelnię, 
która będzie troszeczkę niżej niż 
uniwersytet, ale która będzie 
dawała wyższe wykształcenie 
magisterskie, kształcić, czy też 
promować doktorów. Proble-
mem oczywiście są kadry. Pro-
blemem jest majątek i chęć. No i 
najważniejsze problemem jest 
strategia państwa – czy państwo, 
czy rząd, czy parlament chce w 
Zamościu stworzyć taką uczel-
nię? No nie. – pytał Andrzej 
Wnuk. 

-Mamy różne sposoby sprawo-
wania prezydentury. Chciałem 
powiedzieć, że samorząd bardzo 
dużo może. Mówię o wizji prezy-
denta, który będzie kreował roz-
wój. (…) Mamy w Zamościu szes-
naście kierunków, w tym tylko 
siedem, które się nie pokrywają 
między uczelniami. (…) Samo-
rząd już wiele lat temu powinien 
się starać je (uczelnie – przyp. 
D.Cz.) połączyć, wykorzystać 
wielki potencjał, który był. Tak 
naprawdę musimy stawiać na 
wysokie technologie, czyli na 
edukację. (…)  Byłem w Leuven 
ze studentami na trzytygodnio-
wym szkoleniu. To miasteczko 
stutysięczne, gdzie trzydzieści 
tysięcy mieszkańców to są stu-
denci. Jedna trzecia to są studen-
ci. Do tego musimy dążyć, żeby 
do Zamościa, który się połączy z 
gminą, ściągnąć ludzi(…). Jak 
powstał uniwersytet w Rzeszo-
wie? Z Zamościa odeszło dwóch 
profesorów. Dlaczego? Bo aku-
ratnie miasto Rzeszów dało im 
mieszkania. To jest właśnie krea-
cja oddolna. Jeśli my na dole 
przygotujemy wszystko to rząd, 
czy sejm nie będzie miał innego 
wyjścia, tylko będzie musiał po-
wołać w Zamościu dużą uczelnię 
akademicką. – przedstawiał swo-

je stanowisko poseł Jarosław 
Sachajko, kandydat Kukiz’15. 

-Czy należy 
budować 
nową kon-
kurencyjną 
uczelnię, czy 
też budować 
na bazie 
tego co ma-
my?   To 
musi być 
decyzja se-
natów tych 
uczelni. To 
musi być 
służebna 
rola samo-
rządu i po-
moc w bazie 
lokalowej. W 
tym możemy 
pomóc. Pyta-
nie czego 
państwo, 

jako władze uczelni oczekujecie 
od samorządu. Zapewniam pań-
stwa, ze damy wam wszystko, to, 
co możliwe w granicach prawa. 
Wydaje mi się, że powinniśmy 
dążyć do tego, aby te tradycje 
akademickości Zamościa były 
stale rozwijane. Jest to bardzo 
ważne, aby Zamość był prężnym 
ośrodkiem akademickim. Musi-

my mieć świadomość, że nieopo-
dal, bo 80 km od nas jest ogrom-
ny ośrodek akademicki – Lublin. 
Jest doskonale skomunikowany. 
Mierzmy siły na zamiary. Zróbmy 
coś dobrego, co będzie z korzy-
ścią dla młodych ludzi, a potem 
dla Zamościa. Musimy mieć świa-
domość w jakich ramach się w 
tym pomyśle obracamy. Wszyscy 
chcemy, żeby Zamość był przyja-
znym miastem, otwartym dla 
inwestorów i turystów. Dlatego 
musimy o tym rozmawiać. Wy 
jako młode pokolenie musicie się 
angażować, bo to wy po nas 
przejmiecie pałeczkę i wy będzie-
cie decydować o losie mieszkań-
ców. – mówiła kandydatka Marta 
Pfeifer. 

-To że tę debatę odbywamy w 
PWSZ, a nie gdzie indziej to nie 
jest przypadek. Jeszcze kilka lat 
temu w Zamościu funkcjonowało 
kilka uczelni. Jak widzimy została 
jedna, najlepsza. Praktycznie ten 
akademicki wymiar Zamościa 
możemy opierać na współpracy 
między samorządem a PWSZ. 

Takie są realia. Liczę na to, że 
będzie to przebiegało tak owoc-
nie jak do tej pory.(…) Jeśli cho-
dzi o kierunki, wspomniałem o 
kierunkach związanych z infor-
matyką i programowaniem. One 
w tej chwili są najbardziej chwy-
tliwe na rynku. Praktycznie każ-
dy z absolwentów nie ma proble-
mów ze znalezieniem pracy. Do-
brą podstawą byłoby tworzenie 
na poziomie szkół średnich np. 
techników klas przygotowują-
cych przyszłych studentów do 
studiów informatycznych, którzy 
albo zdecydowali by się na podję-
cie studiów w szkole wyższej na 
terenie Zamościa, lub mogliby 
bez problemu pracować jako 
technicy programiści, bez ko-
nieczności wyjeżdżania z Zamo-
ścia. – zaprezentował swoją wizję 
Sławomir Ćwik, kandydat Zamoj-
skiej Koalicji Obywatelskiej. 

Podczas tej części debaty kanc-
lerz PWSZ Jerzy Korniluk przed-
stawił historię współpracy uczel-
ni z władzami samorządowymi 
Zamościa oraz byłym wojewodą 
lubelskim Genowefą Tokarską w 
zakresie pozyskiwania bazy loka-
lowej oraz rozwoju PWSZ. Biorą-
cy udział w dyskusji wykładowcy 
uczelni podkreślali współprace z 
firmami i przedsiębiorcami o 

tworzeniu kierunków kształcenia 
na danych kierunkach  zgodnie z 
potrzebami rynku pracy. Zwrócili 
też uwagę, że zamiast tworzenia 
w Zamościu kolejnej szkoły wyż-
szej należałoby raczej skupić się 
na rozbudowie już istniejącej. 

Na zakończenie wydarzenia rek-
tor PWSZ prof. nadzw. dr hab. 
Andrzej Samborski podziękował 
kandydatom, którzy w komplecie 
wzięli udział w debacie, jak rów-
nież młodzieży, studentom i oso-
bom zabierającym głos w dysku-
sji. 

Debata cieszyła się sporym zain-
teresowaniem lokalnych me-
diów,  gdzie można zobaczyć 
również relacje video. O tym, kto 
ją wygrał każdy ma swoje zdanie. 
Tego kto zostanie nowym prezy-
dentem Zamościa dowiemy się 
już 21 października. Pamiętajcie, 
że Wasz głos się liczy!  

Daniel Czubara 
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Czy można chcieć życia bez 
pragnień? I czy niedostatek 
pragnień jest lepszy niż 
prawdziwy niedostatek? Na 
te i inne nurtujące nasz eg-
zystencjalny byt pytania, 
znajdziecie odpowiedź w 
debiutanckiej książce hin-
duskiego pisarza Vikasa 
Swarupa pt. „Slumdog. Mi-
lioner z ulicy”. Ale po kolei… 

 
Cźynnikiem, kto ry prźewaź ył 
w decyźji o sięgnięciu po tę 
poźycję była źnajomos c  same-
go tytułu filmu. Namawiał 
mnie teź  redak-
tor ,,Skafandra”, podkres lając, 
ź e w 2009 roku ,,Slumdog” 
źnalaźł się na 4. miejscu w 
źamojskiej bibliotece pod 
wźględem licźby wypoź ycźen .  
Prźystępując do lektury mia-
łem tylko sźcźątkowy źarys 
tego, o cźym będę cźytał – hi-
storia hinduskiego chłopca, 
kto ry wychowując się w slum-
sach, w totalnej biedźie, dźięki 
udźiałowi w popularnym tele-
turnieju, ma źostac  milione-
rem. Wybieram więc odpo-
wiednią chwilę i nastro j, źapa-
rźam kawę, i ź nieco miesźa-
nymi odcźuciami i nieźaspo-
kojonym pragnieniem pochło-

nięcia kolejnej historii, kto ra 
ma wźrusźyc  – źacźynam od-
dawac  się lekturźe. ,,Zostałem 
aresźtowany. Za to, ź e wygra-
łem miliard rupii”. Tak źacźy-
na się ksiąź ka, kto ra juź  od 
samego pocźątku, od pierw-
sźych sło w, daje mi do źroźu-
mienia, ź e ź ycie gło wnego bo-
hatera Rama Mohammada 
Thomasa nie jest usłane prźy-
słowiowymi ,,ro ź ami” – chło-
piec nie ma lekko, a skorum-
powany i niesprawiedliwy 
system politycźny stara się źa 
wsźelką cenę stłumic  w nim 
marźenia o wielkich pienią-
dźach. Sama akcja powies ci 
jest specyficźna, gdyź  wyda-
rźenia w niej prźedstawione, 
nie źachowują chronologicź-
nej kolejnos ci. Nie ukrywam, 
ź e stanowiło to dla mnie pro-
blem, gdyź  nie jestem prźy-
źwycźajony do takiej kon-
strukcji fabuły. Jednak w mia-
rę pochłaniania kolejnych 
stronic, źapomniałem o drob-
nych niedogodnos ciach i cał-
kowicie źaabsorbowany pro -
bowałem jak najlepiej wcźuc  

się w sytuację Thomasa. Oglą-
dając telewiźyjny źapis pro-
gramu, Thomas opowiada mi 
swoją tragicźną, ale źdumie-
wającą historię ź ycia, prźeź 
kto re prowadźi go nieźawod-
ny instynkt. Kaź dy roźdźiał 
stanowi tutaj osobne opowia-
danie, a kaź de ź pytan  to jakis  
etap ź ycia Thomasa – dźiecin -
stwo pod opieką księdźa, spo-
tkanie australijskiego pułkow-
nika, mającego obsesję na 
punkcie beźpiecźen stwa, nie-
legalna praca prźewodnika w 
Tadź  Mahal.  
Wielkim atutem autora ksiąź -
ki jest jego styl pis miennictwa 
– nieźwykle moraliźatorski, a 
źaraźem prosty w prźekaźie, 
źmusźający cźytelnika do sźu-
kania odpowiedźi i skłaniający 
do refleksji. Swarup kładźie 
teź  duź y nacisk na problemy 
wspo łcźesnych Indii – konflikt 
na tle religijnym, choroby i 
niesprawiedliwos c , gdźie kaź -
dy walcźy o prźetrwanie na 
swo j sposo b, a s mierc  bied-
nych, źagłodźonych dźieci 
wpleciona jest w codźienną 

egźystencję ludźi, kto rźy prźe-
chodźą obok niej obojętnie.  
Ram pomimo codźiennej wal-
ki o prźetrwanie nie reźygnuje 
źe swoich marźen , posźukując 

odpowiedźi na pytania źada-
wane prźeź Prema Kumara i te 
stawiane prźeź ź ycie. Wbrew 

beźnadźiejniej sytua-
cji w jakies  prźysźło 
mu się źnaleź c  i apo-
dyktycźnej wiźji 
prźysźłos ci, chłopiec 
nie poddaje się, cały 
cźas pro buje napra-
wic  ten okrutny 
s wiat i walcźy o naj-
cenniejsźe wartos ci 
w ź yciu – o prźyjaź n , 
miłos c … 
Wsźystkich, kto rźy 
nie sięgnęli jesźcźe 
po ksiąź kę ani nie 
oglądali filmu, źachę-
cam do źapoźnania 
się ź historią tego 
nieźwykłego chłop-
ca, kto ry wspaniale 
pokaźał nam, jak 
walcźyc  o marźenia, 
o lepsźe jutro… Na 
pewno się nie źawie-
dźiesź, drogi Cźytel-
niku. 
        

Arkadiusz Maruszak 
absolwent PWSZ w Zamos ciu 

Dopalacze to rodzaj narkoty-
ków, które są wyjątkowo nie-
bezpieczne dla zdrowia. Coraz 
częściej po substancje psycho-
aktywne sięgają bardzo mło-
de osoby, często nie-
świadome ich zagro-
żenia.  
 
Dopalacźe, podobnie 
jak narkotyki, mają 
dźiałanie psychoak-
tywne, wywołują w 
organiźmie okres lone 
stany – odurźenie, ha-
lucynacje cźy euforię. 
Konsekwencje źaź ycia 
dopalacźy bywają bar-
dźo prźykre, są to 
m.in.: źawał serca, 
udar mo źgu, stany 
agresji, kto re mogą 
doprowadźic  do samo-
bo jstwa lub źabo jstwa, 
niewydolnos c  nerek lub wątro-
by. 
Aby pokaźac  młodźieź y, ź cźym 
wiąź e się źaź ywanie s rodko w 
psychoaktywnych, 3 paź dźierni-
ka aktorźy krakowskiego Teatru 

Edukacji i Profilaktyki "Maska" 
w sugestywny sposo b prźedsta-
wili historię uźaleź nienia. 
 "Z pocźątku niewinna źabawa 
źmieniła się w kosźmar, a na-

stępnie w uźaleź nienie, kto re 
nie poźwalało nawet na spokoj-
ny sen. Retrospekcje źacźynają 
miesźac  się ź rźecźywistos cią, a 
Laura cźuje prźeraź enie” - cźyta-
my w opisie widowiska na stro-

nie teatru. 
Spektakl "Laboratorium ź ycia" 
źostał źapreźentowany w ra-
mach realiźacji programu profi-
laktycźnego prźeź Powiatowe 

Centrum Po-
mocy Rodźi-
nie w Hrubie-
sźowie, kto re-
mu to ser-
decźnie dźię-
kujemy źa 
moź liwos c  
udźiału w tym 
prźemawiają-
cym do wyob-
raź ni młodźie-
ź y spektaklu.  
Ucźestnicźyli 
w nim ucźnio-
wie ź klas: I b, 
I c, II a i II tb. 
Koordynacją 
dźiałania na 

terenie sźkoły źajęła się Monika 
Jabłon ska – pedagog sźkolny. 
 
Oprac. i foto: Daniel Bucho-
wiecki, ZS Nr 1 w Hrubieszo-
wie 

Zapraszamy wszyst-
kich lubiących się po-
śmiać na jedyny w 
swoim rodzaju wieczór 
satyry i humoru z Ceza-
rym Pazurą. 
 
Jeden z najpopular-
niejszych i najbardziej 
lubianych aktorów 
wystąpi ze swoim pro-
gramem „50 twarzy 
Czarka Pazury” 21 
października 2018 r. o 
godz. 14.00 w Zamoj-
skim Domu Kultury. 
Aktor ma już za sobą 
dwa własne kabareto-
we benefisy. Pierwszy 
odbył się w Krakowie 
w 2005 z udziałem 
Marcina Dańca i Jerze-
go Kryszaka. Kolejny miał miej-
sce w 2011 roku z okazji 25-
lecia jego kariery artystycznej w 
katowickim Spodku. Występo-
wał na nim sam jubilat w asyście 
Kabaretów Ani Mru-Mru i kaba-
retu Moralnego Niepokoju. Ceza-
ry potrafi także śpiewać co udo-

wodnił w 1999 roku wydając 
własną płytę.   
Bilety w cenie 50 i 60 zł do na-
bycia w sekretariacie ZDK oraz 
na www.kupbilecik.pl 
 
Kasia Figura 

http://www.kupbilecik.pl/
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Światełko w tunelu 
 

Hrabia Borys Lank siedźiał na 
krźes le w salonie, ź kolanami pod 
brodą, skulony nicźym małe dźiec-
ko. Wypił juź  około litra wody, 
pro bując wypłukac  ź siebie cały 
alkohol wypity w ciągu ostatnich 
dwudźiestu cźterech godźin. Nie-
stety, nie prźynosiło to ocźekiwa-
nych efekto w. Męź cźyźna był 
okropnie źmęcźony, sźumiało mu 
w głowie, a cisźa dźwoniła w 
usźach. Ocźy same mu się źamyka-
ły. Walcźył jednak, źa wsźelką cenę 
nie chciał źasnąc . Zrźucił nawet 
koc, kto ry prźynio sł mu Lokaj. Co 
jakis  cźas wstawał, by roźprosto-
wac  kos ci, krąź ył chwilę po pokoju 
i źno w siadał w tej samej poźycji. 
Był sam. Słuź bie kaźał kłas c  się do 
ło ź ek. Tylko Lokaj prźychodźił 
sprawdźac  co po ł godźiny, cźy jego 
panicź nie źrobił sobie nic głupie-
go. 

Gdy źacźęło s witac , Borys był 
bliski obłędu. Nie tylko po źarwa-
nej nocy i nieźwykłych prźeź y-
ciach. 

— Lokaj! — darł się, gdy tylko 
usłysźał kroki w holu. 

— Tak, sir? – źaspany męź cźy-
źna stanął w drźwiach. 

— O to ty, dobrźe. 
— Mys lał pan, ź e ktos  inny? — 

spytał źdźiwiony. 
— Nie byłem pewny... Ale wra-

cając... Lokaj, to wsźystko jest ja-
kies  okropne! 

— Ma pan na mys li prźegraną 
cźy beźsennos c ? 

— Nie spałem specjalnie! My-
s lałem, ź e to tylko jakis  sźalony 
sen, pijacka mrźonka, ale około 
piątej trźydźies ci źdałem sobie 
sprawę, ź e to trwa juź  źa długo! 

— Brawo — mruknął jakby do 
siebie. 

— Lokaj... — jęknął, źrywając 
się ź krźesła. — Co teraź będźie? 

— Zapewne prźyjdą tu, jak pan 
mo wił, i źabiorą wsźystko, co pan 
ma. Po ź niej będźie pan musiał 
źwolnic  słuź bę, bo nie będźie pana 
stac  na jej utrźymanie. A potem 
najpewniej źajmą pana pałac — 
odparł niewźrusźony. — Sźkoda, 
ź e ucierpią na tym niewinni ludźie 
— dodał ź wyrźutem. 

— Kiedy ja nie chciałem! 
— Jak źawsźe! 
— Spokojnie, Lokaj, cos  wymy-

s limy... – usiadł źno w prźy stole. 
— Mam nadźieję, ź e mo wiąc 

„my” nie miał pan na mys li mnie... 
— Słuchaj — źignorował go — 

a gdyby tak źabrac  co tylko się da i 
uciec? 

— I co pan potem źrobi? 
— Kupię nowy pałac — odparł 

ź dźiecinną naiwnos cią. 
— Oni i tak pana źnajdą, nie 

pomys lał pan o tym? 
— No tak... — źamys lił się. — 

Ja nie chcę wsźystkiego stracic ...! 
— źawył, po cźym opadł drama-
tycźnie na sto ł. 

Lokaj wywro cił ocźami. Wie-
dźiał, ź e to ro wnieź  koniec jego 
samego, ale nie odcźuwał strachu. 
Po Borysie spodźiewał się prak-
tycźnie wsźystkiego, nawet tego 
niespodźiewanego. Prźeź te 
wsźystkie lata źdąź ył się tego nau-
cźyc . Dlatego wiedźiał, ź e prędźej 
cźy po ź niej hrabia wpakuje ich 
wsźystkich w więksźe kłopoty. 
Zacźął się juź  źastanawiac , gdźie 

mo głby źacźąc  sźukac  nowej pra-
cy. Nie był jesźcźe aź  tak stary, bo 
miał dopiero cźterdźies ci lat. A 
miał juź  źa sobą spore dos wiad-
cźenie. Moź e jakis  inny lord cźy 
markiź będźie potrźebował pomo-
cy... 

Jego roźmys lenia źostały prźe-
rwane prźeź pisk dźwonka do 
drźwi. Borys drgnął nieźnacźnie 
na krźes le, aź  źaskrźypiała stara 
podłoga. Nie źmienił jednak poźy-
cji. Lokaj westchnął cicho. Odwro -
cił się na pięcie i skierował do 
wyjs cia. Sźedł w miarę sźybko, 
jednak dź więk dźwonka roźległ się 
nagląco jesźcźe dwa raźy. Prźebył 
pięc dźiesiąt metro w dźielące salon 
od wyjs cia i otworźył drźwi. W 
progu stało cźterech wysokich i 
dobrźe źbudowanych męź -
cźyźn w cźarnych, jedwabnych 
garniturach, a na podjeź dźie 
cźtery samochody typu van. 

— Cźy mogę w cźyms  po-
mo c? — źacźął Lokaj, udając 
spoko j i opanowanie. 

— Włas ciwie nie — odparł 
jeden ź nich. — Bylis my umo -
wieni ź Lankiem. Mam nadźie-
ję, ź e ciągle tu jest... — dodał, 
jak się wydało Lokajowi, źło-
wiesźcźo. 

— Hrabia jest w salonie, 
spodźiewał się pano w. 

— S wietnie... 
Męź cźyź ni wesźli, nie cźe-

kając na źaprosźenie. Chcieli 
is c  dalej, jednak ogrom budyn-
ku pokrźyź ował ich źamiary. 
Nie wiedźieli, w kto rą stronę 
mają się skierowac . 

— Gdźie on jest? 
— Juź  mo wiłem, w salonie 

— Lokaja roźbawiła ich nagła 
niemoc. 

— Zaprowadź  nas. 
— Proponowałbym jednak, 

ź eby panowie źacźekali w pokoju 
gos cinnym, albo nie, lepiej w gabi-
necie. Prźyprowadźę hrabiego i 
będźiecie mogli poroźmawiac ... 

— Gdźie to jest? 
— Schodami na go rę, cźwarte 

drźwi po lewo. 
Męź cźyźna obserwował jak 

gangsterźy źnikają na krętych 
schodach, po cźym sam pognał do 
salonu. Wpadł do pomiesźcźenia, 
bojąc się, ź e Borys w prźypływie 
impulsu mo gł uciec, jednak ten 
siedźiał cały cźas roźwalony na 
stole. Serce mocno mu waliło, nie 
był prźyźwycźajony do takiego 
stresu oraź biegania. Podsźedł do 
hrabiego, by sprawdźic , cźy jesźcźe 
ź yje. 

— Jest ich cźterech, prźyjechali 
cźterema samochodami — powie-
dźiał w kon cu. — Cźekają w gabi-
necie 

— Lokaj, źro b cos ... 
— Ale co? 
— Nie wiem, prźebij opony, 

spus c  paliwo... 
— Roźumiem pana, ale to by 

tylko pogorsźyło sytuację. 
— Oni nie mogą źabrac  moich 

rźecźy! — hrabia źerwał się na 
ro wne nogi. 

— Wiem, spokojnie. Ale to dla 
pan skiego dobra. Niech pan po j-
dźie ź nimi poroźmawiac ... 

— Wymys lisź cos ? — prźerwał 
mu. 

— Spro buję, ale... 
— Dobrźe. Trźymaj kciuki. 
Borys wyprostował się dumnie 

i dźiarskim krokiem skierował się 
do drźwi. Jednak gdy tylko odwro -
cił się do Lokaja plecami, skrźywił 
się jak po źjedźeniu wiadra cytryn. 
Cźuł, jak paraliź uje go strach. 
Wchodźąc po schodach musiał 
źdjąc  swoje ulubione buty, gdyź  
obcasy drź ały na stopniach. Stanął 
prźed gabinetem, źałoź ył ź powro-
tem pantofle, wźiął głęboki oddech 
i nacisnął klamkę. Cięź kie drźwi 
źaskrźypiały od powolnego prźe-
suwania. Wysunął ostroź nie głowę 
i dostrźegł cźekających męź cźyźn. 
Jeden ź nich wyglądał prźeź okno, 
drugi prźeglądał poźycje w biblio-
tecźce, kolejny siedźiał naprźeciw 
biurka, a cźwarty siedźiał prźy nim 
i palił cygaro. Borys wsźedł nie-
pewnie, jednak sźybko się wypro-
stował starając źachowac  poźory. 

— Miło cię widźiec  Lank — 
źacźął cźłowiek prźy biurku, źacią-
gając się dymem. 

— Mi... Ciebie ro wnieź ... 
Hrabia stał prźy drźwiach i źa 

bardźo nie wiedźiał, co źe sobą 
źrobic . 

— Nie prźeciągając — konty-
nuował bandźior — cźas wywiąźac  
się ź umowy... 

— Moź e to jednak nie jest ko-
niecźne? — spytał ź nadźieją Bo-
rys. 

— Umowa to umowa, a my 
jestes my honorowi. Ale nie martw 
się, mo j drogi, jestes my na tyle 
wspaniałomys lni, ź e postanowili-
s my źostawic  ci ten pałac. 

— Dźiękuję — wycedźił prźeź 
źęby. 

*** 
Lokaj stał jesźcźe prźeź chwilę 

w salonie, usiłując źmusic  swo j 
mo źg do pracy. Nie miał bladego 
pojęcia, jak pomo c Borysowi. Jedy-
ne co prźysźło mu na mys l, to 
wźiąc  jedną źe strźelb hrabiego i 
poźbyc  się nieprosźonych gos ci 
pakując im oło w do gło w. Odrźucił 
jednak tę opcję źe wźględo w este-
tycźnych i logicźnych. Wiedźiał, ź e 
krew cięź ko odmyc  źwłasźcźa ź 
ponad stuletnich, mahoniowych 
desek. Poźa tym, źanim źdąź yłby 
prźeładowac  dwururkę, tamci na 
pewno źrobiliby sito ź niego, Bory-
sa i źapewne całego otocźenia. Nie 
miał sźans. Postanowił więc wyko-
rźystac  pomysł panicźa. Zostało 
mu źbyt mało cźasu na wymys le-
nie doskonalsźej intrygi. Wysźedł 
prźeź drźwi od werandy wprost do 
ogrodu. Na jednej ź ławek źauwa-
ź ył leź ący sekator, kto ry musiał 
tam źostawic  ogrodnik. Wźiął go 
beź źastanowienia, uźnając, ź e 
moź e się prźydac . Sźedł wźdłuź  

s cian budynku, najsźybciej jak 
mo gł, okrąź ając go niemal w poło-
wie. Wsźedł na podjaźd od tyłu. 
Podsźedł do pierwsźego samocho-
du i kucnął prźy oponie. Wyjął 
sekator źźa paska od spodni i juź  
miał źrobic  ź niego uź ytek, gdy 
usłysźał trźask drźwi. Podnio sł 
wźrok. Obok niego stał męź cźyźna 
ź pistoletem w ręku. Lokaj rźucił 
narźędźie i wstał ź uniesionymi 
rękami. 

— Sźnyciarź... — wycedźił 
kierowca. — Wynos  się stąd albo 
źastrźelę jak psa! 

Prźeraź ony Lokaj wźiął nogi źa 
pas i sprintem pognał w stronę, ź 
kto rej prźysźedł. Sam nie wiedźiał, 
skąd wźięło się w nim tyle energii, 
ale cźuł, ź e jes li nie będźie biegł 
wystarcźająco sźybko, tamten po 
prostu go źabije. Zatrźymał się 
dopiero prźy drźwiach od weran-
dy. Pocźuł się w miarę beźpiecźnie. 
Wciąź  jednak okropnie się streso-
wał. „Borys mnie źabije” mys lał. 

„Jak nie on, to Borys...” 
*** 
Hrabia kucnął niedaleko 
drźwi wyjs ciowych na źydlu 
do dojenia kro w i obserwo-
wał, jak męź cźyź ni w garni-
turach wynosźą ostatnie 
pudła. Od wymiany źdan  w 
gabinecie, nie wypowiedźiał 
ani słowa. Patrźył tępo, jak 
cały jego dobytek, dźiedźic-
two prźepada beźpowrotnie. 
Gdy drźwi źamknęły się źa 
ostatnim cźłowiekiem, hra-
bia źamknął ocźy. Nie mo gł 
więc źauwaź yc , jak obok 
niego staje Lokaj, kto ry do tej 
pory towarźysźył gangste-
rom prźy prźechodźeniu od 
pomiesźcźenia do pomiesź-
cźenia. 
— Cźy źostało mi cokolwiek? 
— spytał hrabia drź ącym 
głosem. 
— Obserwował pan prźe-
cieź ... 

— Tak, ale mogłem cos  prźeo-
cźyc ! — spojrźał na niego ws cie-
kle. 

— Poźa pieniędźmi i samocho-
dami źabrali wsźystkie źabytkowe 
meble i antyki, kto re tylko dali 
radę wynies c . Spakowali ksiąź ki, 
srebrne sźtuc ce, porcelanowe źa-
stawy, pana buty oraź ubrania od 
Armaniego, Versace, Hugo Bossa... 

— Lokaj... — warknął. 
— Ogrodnik, sźofer, kucharź, 

sprźątacźka sami się źwolnili — 
kontynuował. 

— A ty? — jęknął cicho. 
— Tak więc jedyne, co panu 

źostało, to ten pałac, ja oraź jakas  
stara sukienka. 

— Sukienka? — Borys źmarsź-
cźył brwi, mys ląc intensywnie. — 
Lokaj, sukienka! — ryknął, źeska-
kując ź źydla. 

Lokaj spojrźał na niego źasko-
cźony, ale hrabia popędźił na źła-
manie karku do garderoby. Nie 
mając więksźego wyboru, rusźył 
źa nim. Był juź  mocno źmęcźony 
całą tą sytuacją oraź nieustannym 
bieganiem. Miał wraź enie, ź e jesź-
cźe trochę i się wykon cźy. Wsźedł 
do ulubionego pomiesźcźenia hra-
biego i źastał go włas nie ź ową 
sukienką. Nie roźumiał, dlacźego 
panicź posiadał cos  takiego. Nigdy 
nie miał kobiety, a sam teź  nie 
gustował w aź  takich prźebieran-
kach. Poźa tym nie była nawet 
ładna. Długa do po ł łydki, ź ręka-
wem trźy cźwarte, prźeraź liwie 
sźcźupła u go ry i lekko roźklosźo-
wana u dołu, dźiwnie płaska w 
okolicy klatki piersiowej, źapinana 

na trźy kołki, najpewniej jedwab-
na, cała źłota ź duź ymi niebieskimi 
wźorami. 

— Co źa idioci — źachichotał 
hrabia. — Jak mogli TO pominąc . 

— Ja tam się wcale nie dźiwię... 
— Co? — spytał roźkojarźony, 

wciąź  wlepiając wźrok w sukienkę. 
— Gdy tylko na nią trafili, źa-

cźęli się s miac  i naźwali pana sta-
rym źbocźen cem. 

— Ha, idioci — prychnął. — 
Lokaj, cźy ty wiesź, co to jest? 

— Damskie ubranie? 
— Nie...! Lokaj, ignorancie, to 

męska sukienka Davida Bowiego! 
— Nie kojarźę... 
— W tysiąc dźiewięc set sie-

demdźiesiątym drugim wydał 
płytę „The Man Who Sold the 
World” i na okładce, no i teź  na 
trasie po USA, był ubrany włas nie 
w tę sukienkę. Zresźtą, źostała 
źaprojektowana prźeź Michaela 
Fisha... 

— Jasne... — prźytaknął Lokaj 
ź lekkim prźekąsem. 

— Lokaju... — źacźął hrabia, 
patrźąc na niego prźebiegle. — Cźy 
mys lisź o tym samym, co ja? 

— Skoro jest taka nieźwykła, 
moź na by ją sprźedac ... 

— Włas nie to chciałem usły-
sźec ! Idźiemy do domu aukcyjne-
go! — podskocźył i wskaźał pal-
cem w stronę wyjs cia. 

*** 
Hrabia ź Lokajem siedźieli w 

wielkiej sali i cźekali na roźpocźę-
cie ich aukcji. Woko ł nich źnajdo-
wało się mno stwo ludźi, bogatych 
snobo w pragnących powięksźyc  
swoje kolekcje. Wcźes niej źostała 
sprźedana chin ska waźa dynastii 
Ming, cźarny Ford chicagowskiej 
mafii ź lat dwudźiestych oraź pa-
telnia Bruce’a Lee. Borys wiercił 
się niecierpliwie na swoim źielo-
nym krźes le, cźując, jak roźpiera 
go podekscytowanie. Z minuty na 
minutę cźuł, ź e jesźcźe chwila i 
tego nie wytrźyma. 

— Panie i panowie, a teraź cos  
specjalnego dla najwięksźych fa-
no w Davida Bowiego... 

— Lokaj, Lokaj, patrź! — pisź-
cźał hrabia, sźarpiąc go źa rękaw. 

Na podest wesźła fantaźyjnie 
ubrana pani, ciągnąc źa sobą źasło-
niętą gablotkę. Us miechając się 
sźtucźnie, źłapała ro g materiału i 
ostentacyjnie źerwała go źe sźkła. 

— Męska sukienka ź siedem-
dźiesiątego drugiego! — po sali 
roźległ się cichy jęk źachwytu. — 
Chyba nie musźę opowiadac  jej 
historii, w kon cu źnają ją wsźyscy 
sźanujący się źnawcy show-
businessu — źas miał się, a wraź ź 
nim źgromadźeni. — Cena wywo-
ławcźa pięc dźiesiąt tysięcy! Kto da 
sto!? Pani ź drugiego rźędu. Pani ź 
pierwsźego proponuje dwies cie, 
kto da więcej! 

— Lokaj, słysźałes !? Dwies cie! 
— hrabia krźycźał mu do ucha. 

— Pan w źielonej cźapce daje 
dwies cie pięc dźiesiąt! 

— Lokaj, Lokaj, będźiemy bo-
gaci! 

— ... Trźysta! Kto da więcej!? 
— Trźymaj mnie, bo źemdle-

ję...! 
— Trźysta po raź pierwsźy, 

trźysta... Mamy cźterysta! 
— O Boź e — jęknął Lokaj. 
— Sprźedana źa cźterysta ty-

sięcy pani w futrźe! 
— Lokaj! — źawył Borys, mnąc 

usźewkę sługi. — Będźiemy ź yc ! 
— opadł, omdlewając na krźesło. 

Agnieszka Gruszka 
ucźennica I LO w Zamos ciu 

Fot. Natalia Winiarczyk 
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Na siódmym miejscu znajduje 
się Padwa Zamość w tabeli I 
ligi piłki ręcznej po czterech 
kolejkach rozgrywek. Drużyna 
wspierana przez PWSZ w Za-
mościu dumnie reprezentuje 
Hetmański Gród na tym szcze-
blu rozgrywek, przez co Padwa 
stale powiększa grono swoich 
kibiców. 
 
Bilans spotkań Padwy to dwa 
zwycięstwa i dwie porażki z 
naprawdę wyżej notowanymi 
rywalami. W inauguracyjnym 
spotkaniu szczypiorniści z 
Zamościa sprawili sporą nie-
spodziankę swoim  kibicom., 
wygrywając  z AZS UW War-
szawa 29:27. 
- Jedyne słowo, jakie ciśnie mi 
się na usta to duma. Chłopaki 
dali radę, wytrzymali presję i 
odrobili dużą stratę z pierw-
szej połowy. Cieszę się z tak 
udanej inauguracji – powie-
dział trener Padwy Marcin 
Czerwonka. 
Padwa Zamość – AZS UW War-
szawa 29:27 (13:15) 
Padwa: Drabik, Wnuk – Sz. 
Fugiel 11, Szymański 5, Pusz-
karski 4, T. Fugiel 4, Sałach 2, 
Mroczek 1, Gałaszkiewicz 1, 
Pomiankiewicz 1, Adamczuk, 
Kłoda, Bigos, Misalski, Tete-
rycz, Samoszczuk 
AZS UW: Nasiadko, Ner, Szał-
kucki – Kwiatkowski 5, Bulej 
4, Pietrzak 4, Steć 4, Przybysz 
3, Kieloch 3, Leszczyński 2, 
Niemiec 2, Grzewiński. 
Widzów: 800. Sędziowali: Ma-
ciej Karwowski, Mirosław Ko-
walski (Przemyśl). Kary: Pad-
wa – 4 min, AZS UW – 8 min. 
Niebieska kartka: Mateusz 
Leszczyński (AZS UW) – 60 
min, za niesportowe zachowa-
nie. 
Po victorii i entuzjazmie przy-
szedł czas na szkołę życia, ja-
kiej zamojskim zawodnikom 
udzielili gracze MTS Chrza-
nów. Beniaminek pierwszej 
ligi wyraźnie uległ gospoda-
rzom 30:37 (12:18). Zamo-
ścianie przekonali się na wła-
snej skórze, że w pierwszej 
lidze nawet chwila słabości 
może bardzo drogo koszto-
wać.  
- Chrzanów zawsze był cięż-
kim terenem – zauważył na 
profilu facebook’owym Padwy 
Tomasz Pomiankiewicz, po-

chodzący z Zamościa szczy-
piornista z ekstraklasowym 
doświadczeniem. 
- Przegrana w Chrzanowie 
była wyraźna. Na pewno ma-
my nauczkę, by nie tracić kon-
centracji nawet na moment. 
To było szczególnie widoczne 
podczas naszych powrotów po 
rzuconej bramce. Robiliśmy to 
za wolno, co gospodarze 
skrzętnie wykorzystywali – 
podsumował spotkanie opie-
kun Padwy. 

 
MTS Chrzanów – MKS Padwa 
Zamość 37:30 (18:12) 
Padwa: Bąk, Drabik, Wnuk – T. 
Fugiel 11, Mroczek 6, Puszkar-
ski 4, Sz. Fugiel 4, Teterycz 2, 
Pomankiewicz 1, Kłoda 1, Ga-
łaszkiewicz 1, Sałach, Bigos, A. 
Radwański, Szymański, Sa-
moszczuk. 
Sędziowali: Mirosław Pazur 
(Ruda Śląska), Grzegorz Schi-
won (Zabrze). Kary: Chrzanów 
– 8 min; Padwa – 14 min. 
W kolejnym spotkaniu zawod-
nicy Padwy zgotowali swoim 
kibicom porządny dreszczo-
wiec. Po pasjonującej i trzyma-
jącej w napięciu do ostatnich 
sekund walce Czuwaj Prze-
myśl okazał się lepszy od Pad-

wy Zamość o jedno trafienie 
(28:27). 
- Przy jednej bramce różnicy o 
wyniku decydują zazwyczaj 
detale. A to zgubiona piłka, a 
to niepotrzebny faul, a to zbyt 
szybko oddany rzut. Nie zmie-
nia to faktu, że jestem z chłop-
ców bardzo dumny. Przegrali-
śmy, ale pokazaliśmy serce do 
walki. Do wygranej nie zabra-
kło tak wiele – powiedział 
Marcin Czerwonka, trener 
zamojskiego beniaminka 

pierwszej ligi. 
Po raz kolejny oddzielny aka-
pit należy się publiczności w 
hali OSIR. Doping był niesamo-
wity i nie ulega wątpliwości, 
że dzięki wsparciu trybun za-
wodnicy trenera Czerwonki 
otrzymują dodatkowy za-
strzyk energii. 
W swoim czwartym dotych-
czasowym meczu szczypiorni-
ści Padwy zmierzyli się na 
wyjeździe z drużyną Uniwer-
sytetu Radom. Bohaterem spo-
tkania został Tomasz Fugiel, 
którego 14 goli walnie przy-
czyniło się do bardzo cennej 
wygranej MKS Padwa Zamość 
w Radomiu. Beniaminek 
pierwszej ligi znacznie popra-
wił humory zamojskich kibi-

ców. 
Radomianie po ostatnich uda-
nych ostatnich spotkaniach 
(minimalna porażka z fawory-
zowanym AZS AWF Biała Pod-
laska i wygrana w Radzymi-
nie) byli na fali wznoszącej. Na 
przeciwległym biegunie byli 
zawodnicy z Zamościa, którym 
skrzydła podcięły nieco niepo-
wodzenia w spotkaniach z 
MTS Chrzanów i Czuwajem 
Przemyśl. 
Obie ekipy miały przed spo-

tkaniem po trzy punkty i pla-
sowały się w dolnych rejonach 
tabeli. Zarówno jednym jak i 
drugim dodatkowe „oczka” 
były więc potrzebne jak tlen.  
Na parkiecie presję było widać 
w poczynaniach zarówno ra-
domian jak i graczy z Zamo-
ścia. Zdecydowanie wyróżniał 
się Tomasz Fugiel, który uda-
nymi atakami „trzymał wynik” 
dla przyjezdnych. Do przerwy 
na tablicy wyników widniał 
remis i stało się jasne, że przy 
takim obrocie spraw losy ry-
walizacji rozstrzygną się w 
samej końcówce spotkania. 
Po zmianie strony raz jednym, 
raz drugim przydarzały się 
momenty przestoju. W 35 min 
po rzucie młodszego z braci 

Fugielów goście wyszli na 
dwubramkowe prowadzenie 
(16:14). Po kolejnych siedmiu 
minutach to akademicy z Ra-
domia mogli mówić o dobrej 
passie, ponieważ w tym czasie 
rzucili trzy gole, nie tracąc 
żadnego. 
Wówczas trener gości Marcin 
Czerwonka poprosił o czas. 
Pocieszające, że w czasie tej 
przerwy przekazał zawodni-
kom wskazówki, które znala-
zły odzwierciedlenie w wyni-
ku. W ataku nadal szalał To-
masz Fugiel, a dobrą zmianę w 
obronie dał Bartłomiej Misal-
ski, dla którego był to występ 
przed doskonale znaną sobie 
publicznością. 
– Ta dwójka dobrze pracowała 
dla drużyny w samej końców-
ce. Bartek popełnił wprawdzie 
kilka fauli ofensywnych, ale za 
to w obronie uważnie słuchał 
podpowiedzi Kuby Kłody i to 
miało dla nas istotne znacze-
nie – powiedział Karol Drabik, 
bramkarz MKS Padwa, kolejny 
z wyróżniających się zawodni-
ków w naszych szeregach. 
Na potwierdzenie tezy o do-
brej obronie niech świadczy 
fakt, że w drugich 30 minutach 
radomianie pokonali Karola 
Drabika zaledwie osiem razy. 
Zwycięstwo przyszło żółto-
czerwonym z wielkim trudem, 
ale o stylu za chwilę nikt nie 
będzie pamiętał. Najważniej-
szy jest komplet punktów wy-
wieziony z Mazowsza i popra-
wa humorów po dwóch kolej-
nych porażkach. 
KS Uniwersytet Radom – Pad-
wa Zamość 21:23 (13:13) 
Radom: Markowski, Hernik – 
Gruszczyński 8, Kubajka 5, 
Banaczek 4, Maszczyński 2, 
Kiraga 1, Pawelec 1, Socha, 
Wasik, Stępniewski, Joof, Sta-
nik, Kowalczyk. 
Padwa: Drabik, Wnuk – T. Fu-
giel 14, Puszkarski 3, Sz. Fugiel 
2, Gałaszkiewicz 2, Mroczek 1, 
Teterycz 1, Adamczuk, Sałach, 
Bigos, Pieczykolan, Kłoda, Po-
miankiewicz, Misalski. 
Widzów: 50. Sędziowali: Mi-
chał Cieślik, Piotr Oleksyk 
(Kielce). Kary: Radom – 6 min, 
Padwa – 4 min. 
 
Piotr Orzechowski, red. 
Fot. MKS Padwa Zamość 

W sobotę, 6 paź-
dziernika, za-
wodniczki dru-
żyny tenisa sto-
łowego PWSZ 
Zamość zainau-
gurowały roz-
grywki w II li-
dze.  

Sobotnie stracie ź druź yną 
MUKS Roźtocźe Sźcźebrźesźyn 
źakon cźyło się sukcesem źa-
mojskich tenisistek, kto re po-
konały rywala 6:4. Punkty źdo-
były Weronika Bździuch 2, 
Julia Sochalska 2, Sandra Nie-
dźwiecka 1, Wiktoria Szmidt 
1.     Red. 


